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Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Rok 67 


Środa, dnia 17 lutego 1937 


1000 działaczy wiejskich z całego kraju oświadcza; że wieś polska jest narodowa, 
że bezwzględnie odeprze wywrotową fale komunizmu i w oparciu o zdrowe zasady 


będzie walczyć o rychłą realizację Państwa Narodowego 


Warszawa, 14 lutego. 
W ciągu niedzieli obradował w 
Warszawie zjazd przedstawicieli pracy 
narodowej na wsi, zwołany jako zjazd 
wewnętrzno-organizacyjny przez Stron- 
nictwo Narodowe. 


934 działaczy narodowych 
_ na zjeździe 

Zjazd stał się potężną manifestacją 
ducha narodowego, ożywiającego naj- 
lepsze żywioły włościańskie na całym 
obszarze Rzeczypospolitej. Wzięło ,w 
nim udział 934 narodowych działączy 
wiejskich ze wszystkich stron kraju; 
nie brakło też przedstawicieli coraz 
silniej rozwijającego się ruchu narodo- 
wego w województwach wschodnich, 
przede wszystkim na Wileńszczyźnie, 


w województwie nowogródzkim i na 


Wołyniu. 


Ton zjazdowi nadawali 
młodzi chiopi 

Uderzała wśród uczestników wielka 
liczba młodych działaczy chłopskich, 
którzy nadawali ton całemu zjazdowi. 

Zjazd poprzedzony został nabożeń- 
stwem, które odbyło się o godz. 10 ra- 
no w kościele PP. Wizytek przy Kra- 
kowskim Przedmieściu. 

Następnie toczyły się obrady w sali 
Towarzystwa Higienicznego, przybra- 
nej obrazem Matki Boskiej Często- 
chowskiej, barwami narodowymi oraz 
portretem Romiana Dmowskiego. Nad 
estradą powiewał sztandar Stronnic- 
twa Narodowego. Sala i galeria nabi- 
ta była po brzegi. 


Początek obrad zjazdu 

Obrady zagaił wiceprezes zarządu 
głównego Stronictwa Narodowego dr 
Tadeusz Bielecki wskazując na rozwój 
ruchu narodowego na wsi, oraz na 
równoczesną ofensywę komunistyczną, 
którą żywioły narodowe będę musiały 
złamać. Na wezwanie mówcy zebrani 
uczcili przez powstanie, wśród głębo- 
kiego skupienia, pamięć zmarłych na- 
rodowców, 

Dr. Bielecki objął przewodnictwo 
zjazdu powołując do prezydium nastę- 
pujących działaczy: 


Prezydium zjazdu 


Na sekretarzy pp.: inż. Zygmunta 
Ihnatowicza i b. więźnia Berezy Wła- 
dysława Pacholczyka z Opoczna. Na 
asesorów — pp.: Hipolita Wąsowicza 
— przewodniczącego Komitetu Wyko- 
nawczego zjazdu, dra Jana Załuskę i 
sen. Stanisława Kozickiego — jako or- 
ganizatorów zjazdu włościańskiego z 
1905 r. Dalej powołano pp.: b. posła 
Jana Choromańskiego z Łomżyńskie- 
go, Tadeusza Kruszkę z Poznańskiego, 
Stanisława Zasadę, rolnika, odznaczo- 
nego Krzyżem Virtuti Militari za u- 
dział w obronie Lwowa i udział w pow- 
staniu śląskiego (z łódzkiego), dr. Ada- 
ma Majewskiego i Chabrosa (z Lubel- 
skiego), mec. inż. Marjana Jursza, nie- 
dawno zwolnionego więźnia Berezy i 
Sobczaka (z okr. Warszawskiego), 
Pauliniego (ze Śląska), Łutosławskiego 
(z Kaliskiego), Demkiewicza, b. dzia- 
łacza „piastowego* (z Zamojskiego), 
Romana Warchoła (z Częstochowskie- 
go), Józefa Wyroba (z Krakowskiego), 


$ 


Z NIEDZIELNEGO ZJAZDU DZIAŁACZY NARODOWYCH WIEJSKICH 
~ W SALI TOWARZYSTWA HIGIENICZNEGO W WARSZAWIE 


Michała Borowskiego (z Białostockie- 
go), Kazimierza Pytkę (z Kujawskie- 
go), Henryka. Bielawskiego, syna zna- 
nego działacza włościańskiego (z Kie- 
leckiego), ks. płk, Wryczę (z Pomorza), 
red. Edwarda Zajączka, b. więźnia Be- 
rezy (z Podhala), mjr. Władysława 
Owoca (z Lwowskiego), Aleksandra 
Zwierzyńskiego (z Wileńskiego), Win- 
centego Zaka — chłopa, kapitana, od- 
znaczonego -Krzyżem Walecznych (z 
Opoczyńskiego), b. posła Józefa Milika 
i Momonta (z Podlasia), sen. Sołtyka i 
prezesą Koła Str. Nar. w Przytyku 
Wincentego Korczaka (z Radomskie- 
go), Drausa, b. działacza Str. Chłop- 
skiego (z Rzeszowskiego). 


Referaty i przemówienia 

Imieniem zarządu głównego Stron- 
nictwa Narodowego przemawiał prezes 
Joachim Bartoszewicz, imieniem ko- 
mitetu głównego Stronnictwa sekre- 
tarz komitetu red, Berezowski. 

Referat polityczny wygłosił redak- 
tor Sacha, referat gospodarczy prof. 
Rybarski, a referat o naprawie ustro- 


ju rolnego prof. Staniszkis. Referatów 
wysłuchano w głębokim skupieniu; 
od czasu do czasu sala wyrażała swą 
solidarność z wywodami mówców go- 
rącymi, żywiołowymi oklaskami. 


Dyskusja 
Po południu rozpoczęła się bardzo 
ożywiona dyskusja, do której zapisało 
się ponad 40 osób. M. i. przemawiali: 
przedstawiciel organizacji Str. Narod. 
na Wołyniu, gen. Januszajtis, prezes 
Związku Osadników Wojskowych, inż. 
Ihnatowicz, przedstawiciel narodowej 
Łodzi kpt. Grzegorzak, p. Załęski z 
Wołynia, niedawno zwolniony więzień 
Berezy Kartuskiej p. Albin Organiński 
oraz wielu działaczy wiejskich ze 

wszystkich stron Polski. 


Hołd Romanowi Dmowskiemu 

Zjazd kilkakrotnie manifestował na 
cześć Romana Dmowskiego, który z 
powodu przeziębienia, mimo zamiaru, 
nie mógł przybyć na zjazd i prosił — 
za pośrednictwem przewodniczącego 
zjazdu, dra Bieleckiego — by złożyć 
zjazdowi życzenia pomyślnej pracy, 


prowadzącej do zwycięstwa - sprawy 
narodowej. W odpowiedzi na te życze- 
nia, przyjęte serdeczną i długotrwałą 
manifestacją, zjazd wysłał do Prezesa 
Dmowskiego delegację spośród uczest- 
ników zjazdu pod przewodnictwem b. 
sen. Stefana Sołtyka, W delegacji 
wziął udział m. i. przywódca ludności 
przytyckiej, p. Wincenty. Korczak. 

Około godz. 21 zjazd zakończona 
przyjęciem rezolucji, określającej po- 
stawę ideową narodowej wsi polskiej 
oraz postulaty programowe w sprawie 
naprawy ustroju rolnego. Rezolucję 
tę podajemy poniżej, 

Nastrój na zjeździe przez cały czas 
jego trwania panował mocny, zwarty, 
entuzjastyczny. Czuło się, że chłopi 
polscy to już nie bierna masa, podat- 
na na demagogię i różne eksperymen- 
ty, — że to w coraz liczniejszych Sze- 
regach świadomi bojownicy o wielkość 
Polski. 


Treść uchwał zjazdu podajemy 
na str. 2-ej. 


mna. 


Prezes zarządu głównego Stron. Narodo- 
wego, J. Bartoszewicz, wita delegatów. 


iizeszolska odzyskała przytomność 


Po przebudzeniu się wypiła szklankę herbaty i czuje się nieźle — Nowe sensacyjne 
szczegóły i fakty, poprzedzające samobójstwo Grzeszolskiej 


Kraków (Tel. wł.) Samobójstwo 
Grzeszolskiego jest obecnie najaktual- 
niejszym tematem dnia. Szczególnie 
Kraków, emocjonuje się tym sensacyj- 
nym wydarzeniem. Dochodzenia ma- 
jące ustalić dalsze okoliczności samo- 
bójstwa Grzeszolskich prowadzi I ko- 
misariat P. P. Zaraz po ujawnieniu 
samobójstwa Grzeszolskiego zawiado- 
miono o fakcie policję w Sosnowcu, 
skąd przybył do Krakowa funkcjona- 


riusz wydziału śledczego, który udał 
się niezwłocznie do zakładu medycy- 
ny sądowej, aby stwierdzić, że ponad 
wszelką wątpliwość, samobójcą jest 
Grzeszolski. Tymczasem policja kra- 
kowska przystąpiła już do opracowa- 
nia materiałów w sprawie Grzeszol- 
skiego dla władz sądowych. Gdy na- 
stąpi ukończenie tych dochodzeń spra- 
wa przeciwko Grzeszolskiemu o otru- 
cie żony i dzieci będzie umorzona. 


W samej sprawie sensacyjnego wy- 
padku wychodzą na jaw nowe fakty, 
które poprzedziły tragiczne samobój- 
stwo. Mianowicie okazuje się, że Grze- 
szolski rozpatrzył przed dokonaniem 
tragicznego czynu, wszystkie możli- 
wości i ewentualności, w związku z 
rozprawą w Sądzie Najwyższym. Jak 
wynika z listów Grzeszolskiego, posta- 
nowił on z góry, że jeśli wyrok będzie 
dla niego niepomyślny, pozbawić się 


—— 


życia. Podobne Grzeszolski pierwot- 
nie zamierzał pojechać do stolicy na 
proces i tam w wypadku wyroku ska- 
zującego w obecności sędziów zastrze- 
lić Staciwińską i siebie. Jednak z tego 
zrezygnował. 

Ostatnią noc w Sosnowcu spędził 
Grzeszolski u swego szwagra Kopika. 
Już wtedy był bardzo podniecony, lecz 
mimo to starał się oddziaływać na żo- 
nę, która ustawicznie płakała, uspaka- 
jająco. Mówił poza tym do swych da, 
wnych kolegów o trapiących go prze-v 
czuciąch, że spotka go jakfeś nieszczę- 
ście. 

Grzeszolski jak obecnie stwierdzono 
zdecydował się wyjechać z żoną do 
Krynicy, aby odpocząć i podreperować 
nerwy. Wyjechał istotnie dó Krynicy, 
lecz w drodze zmienił zamiar i prze- 
siadł? do pociągu jadącego do Krako- 
wa. Z Sosnowca zabrał Grzeszolski 
paszport swego drugiego szwagra, An- 
toniego Woźniaka, zamieszkałego w 


Sfrona 2 — 


Czeladzi. Tym paszportem też Grze- 
szolski legitymował się w Krakowie w 
„Hotelu Polskim. 

Z treści jednego z listów wynika, 
że Grzeszolski przed samobójstwem 
miał zamiar podpalić dom Bugajów 
oraz zamordować Bugajów i Kuczal- 
ską, 

W liście tym pisze on: „Chciałem 
onegdaj zamordować rodzinę swojej 
pierwszej żony, a mianowicie pierw- 
szych teściów Bugajów i Kuczalską, 
gdyż oni są sprawcami mego nieszczę- 
ścia. Chciałem po zastrzeleniu wszyst- 
kich podpalić dom, w którym mie- 
szkają”. 

Od wykonania tej strasznej zemsty 
odwiodła Grzeszolskiego jego żona, 
która oświadczyła mu, że kocha go i 
pragnie umrzeć wraz z nim. 


Listy pozostawione przez Grzeszo|l- 
skiego do Staciwińskiego Zygmunta, 
do Sądu Najwyższego oraz adwokata 
dr Hofmokl-Ostrowskiego są krótkie. 


ORĘDOWNIK, środa, dnia 17. lutego 1937 — 
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Grzeszolski w dalszym ciągu utrzy- 
muje, że jest niewinny, że nie otruł 
swych dzieci i że cierpi niesłusznie. 
W liście do Staciwińskiego Grze- 
szolski wydał dyspozycje majątkowe, 
prosząc m. i, by ze sumy uzyskanej 
z sprzedaży parcel wypłacił drowi Hof- 
mok]-Ostrowskiemu honorarium w 
wysokości 2000 złotych. Do listu tego 
dopisała się Grzeszolska, prosząc 0 
przebaczenie za wszystko i zasyłając 
jednocześnie pożegnanie dla rodziny. 
Podpisała się także na liście do adw. 
Hofmokl-Ostrowskiego, dziękując mu 
za wszystko, co zrobił dla jej męża. 
Do Krakowa przybyły w niedzielę 
wieczorem matka Grzeszolskiej, p. Sta- 
ciwińska, oraz matka Grzeszolskiego. 
Jak słychać, ebrońca oskarżonego 
dr Hofmokl-Ostrowski zamierza wy- 
stąpić do władz sądowych z wnioskiem 
o rozpoznanie sprawy mimo samobój- 
stwa Grzeszołskiego dla uzyskania rē- 
habilitacji swego klienta, 
Sprawa. pogrzebu Grzeszolskiego na 


Główne troski ludności wiejskiej 


Rezolucje zjazdu narodowych działaczy wiejskich 


W walee o przyszłość Polski i na- 
rodowy charakter państwa olbrzymie 
znaczenie przypada tym, którzy zwią- 
zani są bezpośrednio z ziemią i na niej 
pracują. W Polsce, ze względu na jej 
budowę spoleczną i gospodarczą, wieś 
odgrywa większą rolę, niż w wielu in- 
nych krajach. 


Ludność wiejska w ciągu lat uległa 
zasadniczym przeobrażeniom: przesta- 
łą być bierną, nie poczuwającą się do 
szerszych obowiązków obywatelskich. 
W związku z głębokimi zmianami, ja- 
kie w Polsce zachodziły pod wplywem 
nieustannej pracy narodowej, wieś po- 
czuła się nierozerwalną częścią naro- 
du, na której, jako na najliczniejszej, 
spoczywa obowiązek, wspólnie z inny- 
mi warstwami, walki o byt i polskość 
naszęgo państw... 


Dzięki temu ludność wiejska staje 
się eorąz bardziej ważkim, często roz- 
strzygającym czynnikiem w Polsce, co 
wymaga od niej coraz żywszego udzia- 
łu w życiu publicznym kraju i wałki o 
należyte uporządkowanie jego stosun- 
ków. 

Gdy w ostatnich paru latach spra- 
wa złamania siły żydowskiej, stojącej 
na przeszkodzie rozwojowi narodu pol- 
skiego, zajęła naczelne miejsce w na- 
szym życiu wewnętrznym — udział 
chłopów w walce z Żydami, wypiera- 
nie ich z handlu i rzemiosła, tworzenie 
polskich straganów, sklepów i war- 
sztatów uczyniło położenie Żydów is- 
totnie groźnym i stało się dla narodu 
polskiego wielkim krokiem naprzód. 

W odpowiedzi na to Żydzi rozpo- 
częli obeenie na wsi wzmożoną agita- 
cję komunistyczną. Ludność wiejska, 
w znacznym swym adlamie, walczy 
energicznie z tymi próbami. Zdaje o- 
na sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
dla narodu i państwa, jakie tkwi w 
skomunizowaniu wsi. Wie, że zwycię- 
stwo komunizmu prowadzić musi do 
utraty niepodległości politycznej, ucie- 
miężenia religji, zaprowadzenia nie- 
woli społecznej i gospodarczej narodu, 
do zamknięcią chłopa na wsi i dal- 
szego jego ubożenia, ażeby tym łatwiej 
uczynić go niewolnikiem w komuni- 
stycznej wspólnocie. Walka ta pro- 
wadzona jest nie tylko z jawnym ko- 
murńizmem, ale i z jego zamaskowany- 
mi postaciami („front ludowy" i t. p.) 
które po wywołaniu anarchii agrarnej 
doprowadziłyby w interesie Żydów do 
wybuchu krwawej rewolucji komuni- 
stycznej. 

Rozwój ruchu narodowego wśród 
ludności wiejskiej, masowy jej udział 
w pracach i walkach Stronnictwa Na- 
rodowego nie tylko dowodzi dojrzało- 
ści obywatelskiej tej ludności, nie tyl- 
ko świadczy o wzrastającym wśród niej 
poczuciu bonofu, które płynie z przy- 
należności do wielkiego narodu, ale 
stanowi rękojmie wytworzenia w Pol- 
sce wielkiej, zorganizowanej siły, zdal- 
nej da osłonięcia jej przed próbami 
rozkładu i zorganizowania państwa na 
zasadach narodowych. 

W rozumieniu tych zadań i obo- 
wiązków. my, przedstawiciele pracy 
narodowej na wsi, zgromadziliśmy się 
ną zjeździe w Warszawie dnia 14 lute- 
go 1937 r., aby dać wyraz woli, zmie- 
rzającej do zasadniczych zmian w pań- 
stwie naszym, dążeniu do Polski naro- 
dowej, oraz naradzić sią nad najpil- 
niejszymi zagadnieniami, które w 


chwili obecnej stanowią główną troskę 
ludności wiejskiej. 


I. 


Życie wsi polskiej, główne źródło 
zdrowia i tężyzny moralnej naszego 
narodu, musi być oparte na zasadach 
religii rzymsko - katolickiej i związa- 
nych z nią obyczajach. Żydostwo, ko- 
munizm, masoneria i socjalizm, które 
usiłują opanować wieś przez podko- 
panie wiary ludności i powagi Kościo- 
ła Katolickiego, zniszczenie moralno- 
ści chrześcijańskiej, zasianię waśni i 
nienawiści klasowej — muszą być tę- 
pione z całą energię. 

Szkoła winną kształcić charakiery 
i przygotowywać do służby narodowej. 
Dzisiejszy ustrój szkolnictwa wymaga 
gruntownych zmian, gdyż tym warun- 
kom nie odpowiada i uniemożliwia 
dzieciom wiejskim dostęp do szkół 
średnich i wyższych. stwarza  nato- 
miast uprzywilejowane położenie m 
pełniających miasta Żydów. ^ Nal 
zwrócić szczególną uwagę na praktycz- 
ne przygotowanie zawodowe, które u- 
dostępni ludności wiejskiej pracę w 
rzemiośle i handlu oraz wyrobi ducha 
przedsiębiorczości. Aby przyśpieszyć 
trzeczywistnienie powszechnego ele- 
mentarnego wykształcenia, należy w 
krzewieniu oświaty dopuścić inicjaty- 
wę społeczną. 

Żydzi nie powinni nauczać i wycho- 
wywać dzieci pelskich; trzeba również 
usunąć od wychowania młodzieży 
wszystkięh, którzy prowadzą szkołę w 
duchu zamierzeń żydowskich. 


Armia jest zbrojnym ramieniem 
narodu, podstawą i wykładnikiem nie- 
zależności i potęgi państwa. Aby 
wzmocnić spoistość i siłę moralną ar- 
mii — należy chronić ją przed możli- 
wością destrukcyjnego wpływu Ży- 
dów i komunizmu, szezególniej groź- 
nego na wypadek wojny. 

ydzi winni być usunięci z wojska, 
przemysłu wojennego, komunikacyj o- 
raz wszelkich prganizacyj przysposo- 
bienia na wypadek wojny. j 


II. 


Polska, chociaż jest krajem gęsto 
zaludnionym, posiada w porównaniu 
z innymi narodami zachodnimi spory 
obszar ziemi uprawnej lub do uprawy 
zdatnej (gospodarstwa drobne zajmu- 
ją obszar 20 milionów hektarów, go- 
spodąrstwa folwarczne 4,5 miliona ha, 


państwo, gminy 1,5 miliona ha, razem | 


26 milionów hektarów), 

Wobec tego, że jednym z głównych 
celów narodu jest zapewnić ludności 
kraju takie wyżywienie, ażeby siły jej 
wzrastały, ażeby zdolną była do wytę- 
żonej pracy i odznaczała się dzielno- 
ścią oraz zdatnością do obrony narodo- 
wej, państwo musi dbąć o to, aby go- 
spodarka na tej ziemi, w czyichkol- 
wiek rękach się znajduje, prowadziła 
do jak największej wydajności. Nale- 
ży przeto tak zorganizować pojedyt- 
cze gospodarstwa, ażeby ani ich zbyt- 
tnie rozdrobnienie, ani za wielki ob- 
szar, przerastający siły gospodarcze 
posiądacza, nie stały na przeszkodzie 
podniesieniu uprawy roli lub innych 
galęzi gospodarstwa. Ponadto: 1) pod- 
nieść wykształcenie gospodarcze lud- 
noścj rolniczej, ażeby się stała zdolną. 
do osiągania jak największych owo- 
ców ze swe pracy; 2) w miastach i 


miasteczkach wytworzyć warunki dla 
najzyskowniejszej pracy ludności pol- 
skiej. ©". 

Ludność wiejska, podobnie jak i in- 
ne warstwy społeczeństwa, musi być 
przeniknięta świadomością, że każdy 
Polak, bez względu na to, na jakim 
pracuje stanowisku, pracować powi- 
nien nie tylko z pożytkiem dla siebie, 
ale i dla narodu, dla potęgi i wielkości 
naszej Ojczyzny. 

Ważnym zadaniem polityki narodo- 
wej jest naprawa ustroju rolnego, któ- 
rego główną wadę stanowi nadmierna 
ilość gospodarstw karłowatych i zwią- 
zane z tym przeludnienie wsi.. 

Przeludnienia wsi nie da się usu- 
nąć przez samą tylko parcelację du- 
żych gospodarstw: część ludności wiej- 
skiej powinna być Skierowana do 
miast dla zdobywania nowych  dzie- 
dzin pracy (handel, rzemiosło), zaję- 
tych dotąd przez Żydów. 

Stojąc na stanowisku osobistego 


władania ziemią uważamy, że gospo-. 


darcza i polityczna siła Polski winna 
się opierać głównie na samodzielnych 
gospodarstwach wiejskich, dających 
byt rodzinie chłopskiej. 

Żydzi nie powinni władać ziemią, 
ani na niej gospodarzyć. Ziemia, na- 
leżąca da Żydów, winna ulec wywła- 
szczeniu. 

Na parcelację należy przeznaczyć 
przede wszystkim ziemię, znajdującą 
się w rękach większej własności nie- 
mieckiej. 

Chłopu polskiemu należy nie tylko 
ułatwić nabywanie ziemi, ale organi- 
zowanie zdrowych gospodarstw i peł- 
ne warunki życia narodowego w każ- 
dej części państwa. 

Samodzielne gospodarstwa drobne, 
tworzone przy scalaniu i parcelacji, 
winny być zabezpieczone przed ponow- 
nym rozdrabnianiem przez Wwprowa- 
dzenie odpowiednich zmian w prawie 
spadkowym i przez udzielanie ulgo- 
wych kredytów na spłaty rodzinne. 

Zarazem należy ułatwić ludności 
wiejskiej znalezienie zatrudnienia po- 
za gospodarstwem rolnym przez popie- 
ranie przemysłu domowego, rzemiosła 
i handlu oraz przez tworzenie przemy- 
słu fabrycznego na wsi. 


111. - 

Ogólna polityka w państwie, a go- 
spodarcza w szczególności, powinna 
wytrwale, w oparciu o żywioł polski, 
budować samodzielne życie gospodar- 
cze narodu, w którym znalązłąby wa- 
runki rozwoju cała produkcją, tak rol- 
na jak i przemysłowa, oraz zdrowy 
handel. 

Zdobycie zaufania narodu i powoła- 
nie go do współpracy pozwoli zmniej- 
szyć aparat administracyjny. 

Największy ciężar etatyzmu i nad- 
miernej gospodarczej przedsiębiorczo- 
ści państwowej spada na wieś. Wieś 
domaga się przeprowadzenia reformy 
podatkowej, która powinna usunąć 
zbyt wysokie i niesprawiedliwe ohcią- 
żenia i szkodliwy fiskąlizm oraz zby- 
teczne świadczenia w naturze. Gospo- 
darka groszem publicznym winna się 
odbywać jak najoszczędniej, pod jaw- 
ną kontrolą. Nakłady inwestycyjne 
ńie powinny iść na cele reprezentacji, 
ale wzmagać siłę gospodarstwa naro- 
dowego. 

Osiągnięcie i utrzymanie niezależ- 
ności gospodarczej, względy  zaopa- 


razie nie jest zdecydowana. W liście, 
pozostawionym w hotelu, Grzeszolski 
prosi, ażeby pogrzeb odbył się w Kra- 
kowie i aby zwłok jego nie oglądali 
„łudzie-szakale*. Zwłoki zostały w po- 
niedziałek poddane ohdukcji sądowo- 
lekarskiej. Pogrzeb odbęzie się praw- 
dopodobnie we wtorek. 

Rzeczy wraz z gotówką w kwocie 
70 zł, znalezione u  Grzeszolskiego, 
przekazano do depozytu I komisariatu 
P 


AL „A 

Żona denata, Pelagia, Grzeszolska, 
przebywa nadal w szpitalu św. Łaza- 
rza w Krakowie. Umieszczono ją ną 
oddziele chorób wewnętrznych, Grze- 
szolska pozostaje nadal pod opieką 
lekarską i otrzymuje zastrzyki dla 
podtrzymania działania serca. Odzy- 
skała ona w poniedziałek częściowo 
przytomność i zdaje sobie sprawę z te- 
go, gdzie się znajduje. Bardzo często 
wspomina swego męża. Według opinii 
lekarskiej, życiu jej nie zagraża już 
niebezpieczeństwo. 


w Polsce 


trzenia ludności cywilnej i wojska oraz 
sprawa bilansu handlowego wymaga- 
ja podnoszenia produkcji rolnej przez 
celowe melioracje i t p. Warunkiem 
tego jest utrzymanie ceny płodów rol- 
nych na odpowiednim poziomie iw 
odpowiednim stosunku do innych cen. 
Obowiązkiem państwa jest nie dopusz- 
czać do powstawania takich prywat- 
nych monopolów, które swój zysk ezer- 
pią nie ze zwiększenia zbytu, lecz z 
wysokich cen, niedostępnych często 
dla ludności wiejskiej, Polityka han- 
dlowa powinna należycie uwzględniać 
interesy rolnictwa, a jednocześnie co- 
raz bardziej ograniczać niepotrzebny 
przywóz produktów rolnych, co pò 
zwoli rozszerzyć wewnętrzny zbyt na 
płody rolne, a przede wszystkim na 
surowce dla przemysłu (len, wełna, ko- 
nopie, skóry). mate? 
IV. KL 
Położenie wsi zależy nie tylko od 
polityki rządu, ale również od uświa- 
domienia i postawy społeczeństwa. 


Samorząd terytorialny i rolniczy 
(Izby Rolnicze) powinien stanowić 
szkołę bezinteresownej służby narodo- 
wi i oszczędnej gospodarki publicznej. 
Wybory do ciał samorządowych, za- 
pewniające decydujący głos ludności 
polskiej, winny być walne od demora- 
lizującego nacisku władz administra- 
cyjnych. Działałność samorządu pø- 
winna w jak najszerszej mierze oprzeć 
się na pracy honorowej jego członków 
przy jednoczesnym zmniejszeniu licz- 
by płatnych urzędników samorządo- 
wych. W szczególności należy usunąć 
przerost niepotrzebnych i nie związa- 
nych z zadaniami samorządów  obo- 
wiązków urzędów gminnych. 


Wsi polskiej należy umożliwić swo- 
bodę zrzeszania się w dobrowolne sto- 
warzyszenia społeczne i gospodarcze, 
mające na celu dobro narodu, jako ea- 
tości. Celem usunięcia niezdrowego 
żydowskiego pośrednictwa należy po 
pierać obok prywatnych placówek tak- 
że niektóre formy spółdzielcze, przy 
czym z życia spółdzielczego należy u- 
sunąć wszelkie pierwiastki socjali- 
styczno-kolektywistyczne. 


Uchwały powyższe obejmują część 
tylko zagadnień wiejskich. Następne 
zjazdy naszega obozu zajmowąć się bę- 
dą nowymi sprawami, nowymi potrze- 
bami. 

Stwierdzić wszakże należy, że losy 
wniosków z zakresu polityki państwo- 
wej zależą od tego, kto rządzi Polską 
i jaki jest jej ogólny kierunek. 

Tylko rząd narodowy, oparty o 
świadomy swych zadań i zorganizowa- 
ny naród, sprawujacy władzę w imię 
wielkich i wyraźnych celów, może wy- 
prowadzić Polskę z obecnych trudno- 
ści i urzeczywistnić ustrój państwa na- 
rodowego. 

Wyzwolenie państwa z pod przewa- 
gi czynników wrogich narodowi pol- 
skiemu lub stawiających na czele swo- 
je osobiste interesy, całkowiłe odsu- 
nięcie Żydów od wpływu na bieg spraw 
państwowych, walką gospodarcza z za- 
lewem żydowskim, złamanie rosnącej 
w kraju agitacji komunizmu i jego 
świadomych, bądź nieświadomych po- 
mocników — oto główne zadania, ja- 
kie stają dziś przed społeczeństwem 
polskim. 

Przyszłość Polski, jej rozwój i potę: 


ga zależeć będą nie od kombinacyj i 
gry partyjnej, ale od panowania uczci- 
wej i rozumnej myśli narodowej, rze- 
telnej pracy i mężnej walki z rozkła- 
dem, zgniiizną moralną i anarchia ży- 
dowsko-komunistyczną. 

My, przedstawiciele pracy narodo- 
wej na wsi. wyrażamy pelne zaufanie 
do polityki władz Stronnictwa Naro- 
dowego i stwierdzamy, że obóz nasz 


walczyć będzie nadal i coraz energicz- 
niej z tym. co Polskę osłabia i rozkła 
da, — aż do pelnego zwycięstwa. 


Pod Bergen runą! most na Sali. Na szczę- 
ście obylo się bez ofiar w ludziach 


ZE EE OC Z EO 


Co piszą inni 
Z „Kuriera Porannego" 


„Sanacyjny” warszawski „Kurier 
Poranny“ zmienił, jak wiadomo, na- 
czelnego redaktora, tzn. w miejsce P. 
Rzymowskiego przyszedł p. Goetel. No- 
wy naczelny redaktor rozpoczął dzia- 
łalność od wyjazdu na urlop. 

W skład redakcji „sanacyjnego” 
„Kuriera Porannego” wszedł m. i. p. 
Ryszard Piestczyński z prorządowego 
t. zw. Związku Młodych Narodowców. 
Nikogo to nie zadziwi. 


Radek, Polska i Czesi 

Bardzo wszystkich zdziwiło nie- 
zwykle ciepłe wspomnienie o Radku- 
Sobelsohnie p. mjr. Lepeckiego, b. a- 
diutanta marsz. Piłsudskiego w „Ku- 
rierze Porannym“. Między wierszami 
tego wspomnienia można było wyczy- 
tać, że Radek był właściwie... patriotą 
polskim, W czasie procesu Radką i 
towarzyszy niektóre pisma doniosły, 
że Radek wzruszony mówił przed bol- 
szewickim trybunałem całe zdania po 
polsku. Wiadomość ta rozeszła się po 
całym świecie i czy przyniosła nam 
chlubę — to wątpliwe. 

Możemy to zresztą sprawdzić u 
obcych. Organ narodowców czeskich, 
tygodnik „Narodni Vyzva“, walczący 
zdecydowanie przeciw urzędowej 
skłonności Republiki Czeskosłowackiej 
do Bolszewii, w nrze 5 z b. r, pisze 
m, KE 


„Długo nam głowę kręciło owo ..pol- 
skie narzecze* Radka, aż nagle, jak blask, 
oświetliła nas prawda: to „polskie na- 


rzecze“, macierzysta mowa tak samo 
Trockiego - Bronsteina, Wałacha - Fin- 
kelsteina - Litwinowa, Weizera Tsraela, 


Kazanowicza Michala. jak i Sobelsohna- 
Radka. słowem język macierzysty wszyst- 
kich holszewickich dyktatorów i odsta- 
wionych i panujących, ta jest „jidisz”, 
żargon żydowski... Biedni Polacy! Ich 
historia pelna jest bojów i groźnego cier- 
pienia. Najazdy tatarskie. tureckie, 
szwedzkie, powslania kozackie. sławne 
boje z niemieckim rządem, walka a wol- 


ność Polski. dlugie lata emigracji na 
której giną najwięksi synowie polskiego 
narodu — to eponeja pełna sławy, alei 
ran strasznych a bolesnych. Lecz rany 
się zabliźniły, holeść przeminie, a zo- 
stanie slawa. Która dojdzie wszędzie 
tam. gdzie panuje europejska kultura. 


Ale równo z tą sławą, slawa narodowego 
zwycięstwa i cierpienia, przenika tam i 
„Stawa“. a jest ona jedna z wdzieczności, 
którymi Żydzi cedwdzięczają się polskie- 
mu narodowi za bezprzykładną gościn- 
ność i Ilndzkość, z jaką Polacy przyjęli 
ich. zewsząd wypędzonych. 

„Każdy Abrabam, którego gdziekol- 
wiek na świecie złapali za jakiś „ge- 
szeft', jest zawsze Polakiem, nigdy Ży- 
dem. MKieszonkowi zlodiżeje, uwodziciele. 
gangsterzy, falszerze we wszystkich kry 
minalnych rabrykach calego świała są 


zawszę Polakami. A ta „sława osiąga 
swój szczyt dzisaj. gdy światłem leci 
wieść, że Sobelsohbn - Radek, jeden z naj- 


większych nikczoernników, jakich spłodził 


świat, w rozczuleniu 
„polskim narzeczem”*. 

„A ludzie na całej kuli ziemskiej, gdy 
wezmą do ręki gazety, ludzie, do których 
nie dotarła jeszcze prawdziwa sławą na- 
rodu polskiego, uosobiona w takich imio- 
nach, jak Zawiszy Czarnego, Sobieskiego, 
Dąbrowskiego, Kościuszki i innych — po- 
wiedzą, czytając o „polskim narzeczu” So- 
belsohna - Radka: „Patrzcie! Jeszcze jæ 
den Polak! Lump, jak wszyscy,“ 


mówi przed sądem 
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„Będziecie się dziwić, że w Polsce od 
czasu do czasu, a dziś częściej, niż kiedy- 
kolwiek przed tym, urządza się po- 
gromy?“ 


Wprawdzie u nas pogromów nie 
urządza się, ale trudno odmówić peł- 
nej racji zdaniu czeskich narodowców 
o stosunku Żydów do Polski! 


J. B. 


Nie pomógł płacz, spróbowano pięści 


Walka policji z szajką włamywaczy w Warszawie 


Warszawa, (Tel. wł.) Przy ul. 
Złotej 50 w Warszawie rozegrała się 
walka między policją a włamywacza- 
mi. Późną nocą brzęk tłuczonej szy- 
hy na dolnym piętrze obudził jednego 
z lokatorów. Stwierdziwszy, że wła- 
mywacze dobierają się do lokali Ame- 
lii Justowej, zbiegł do dozorcy i po- 
lecił mu pilnować bramy, by uniemoż- 
liwić ucieczkę. Włamywacze po chwi- 
li spostrzegli, że są poznani i usiło- 


wali uciec. Wpadli jednak na nadcho- 
dzących policjantów, których zobaczy- 
wszy, rozpłakali się. Widząc, że poli- 
cja nie wzrusza się, rzucili się na po- 
sterunkowych i rozpoczęła się walka. 
Stróżom bezpieczeństwa pospieszył z 
pomocą jeden z lokatorów. Zebrał się 
tłum gapiów, a widowisko zakończone 
zostało dopiero wtedy, gdy przybyła 
pomoc policyjna, która włamywaczów 
wraz z pomocnikami ujęła. (w) 


Wyprawa „Makkabi” do Palestyny 


Miejmy nadzieję, że władze znajdą jakiś sposób zezwolenia 
na ten exodus 


Warszawa. (Tel. wł.) W ubieg- 
łym roku głośny msię stał — nieudały 
zresztą — marsz do Palestyny kilku- 
dziesięciu Żydów, zorganizowanych w 
żydowskim klubie sportowym „Mak- 
kabi*. Żydzi wówczas zostali zawró- 
ceni z drogi przez policję. po przeby- 
ciu kilkodziesięciu kilometrów. Oka- 
zuje się, że to pierwsze niepowodzenie 
nie zniechęciło Żydów, co zresztą trze- 


——-——— 


ba przyznać im z uznaniem, Dto przy- 
wódca ówczesny, adw. Ripel, odniósł 
się do władz i podiat starania o uzy- 


„skanie zezwolenia na urządzenie no- 


wego pochodu. Pochód ten zakrawa 
ną fantazję, albowiem do Palestyny 
miałoby się udać pieszo 10.000 osób. 
„Wycieczka* ta miałaby wyruszyć 
zaraz po świętach Wielkiej Nocy, a 
więc w pierwszych dniach kwietnia. 


Bolączka emerytalna w budżecie 


Z obrad senackiej komisji budżetowej 


Warszawa, (Tel. wł.) 
komisja budżetowa rozpatrywała w 
poniedziałek budżety emerytur. za- 
opatrzeń, renty i pensyj. Referent, sen. 
Decykiewicz, obliczył, że obniże- 
nie się zaopatrzeń emerytów zabor- 
czych wynosi na przestrzeni 10 lat 24 
do 26 procent, a dla emerytów polskich 
30 do 40 procent. W rzeczywistości ob- 
niżka emerytur, jeżeli się uwzględni 8- 
procentową opłatę emerytalną, opłatę 
na Fundusz Pracy, podatek dochoda- 
wy i specjalny podatek od uposażeń. 
wyniesie przeciętnie około 60 procent. 
Tymczasem ogólna suma wydatków 
na emerytury się podniosła. Powodem 
tego stanu jest stały wzrost emerytur. 
Dopóki nie ulegnie zmianie obecny 
system przenoszenia na emerytury, a 
pensjonowania nie zostaną ograniczo- 
ne do wypadków istotnej potrzeby, u- 
trzymanie wydatków na emerytury na 
obecnym poziomie da się uzyskać tyl- 
ko przez obniżenie świadczeń emery- 
talnych. 

Sen. Petra*ycki 


Senacka 


wyraził po- 


glad, że pewna część emerytów popeł- 
nia duży błąd, proponując odwolanie 
się do opinii mędzynaradowej, do Ha- 
gi. Nie sam fakt obniżenia uposażeń, 
ale sposób, jaki podzielił ludzi na dwie 
kategorie, bardziej wartościowych i 
mniej wartościowych, jest decydujący. 
Druga sprawa tó odebranie praw na- 
bytych i głębokie przekonanie, że moż- 
na było znaleźć inną drogę wyjścia. 
Na zakończenie nrzemawiał wice- 
minister Grodyński, który pod- 
kreślil, że preliminarz emerytur wy- 
nosi w sumie ogólnej zaledwie o 60 
milionów złotych mniej, aniżeli bu- 
dźet oświaty, polowę tego, co budżet 
wojska i kilkakrotnie więcej, aniżeli 
wydatki na opiekę spoleczną albo rol- 
nictwo. Ograniczenie przerostu eme- 
rytur trzeba rozwiązać w właściwej 
polityce personalnej. Obecnie istnieją 
przepisy, które koncentrują w rękach 
ministra skarbu nadzór nad przenie- 
sieniami dla dobra służby. Spowodo- 


wało to już w znacznym stopniu 
zmniejszenie przenoszeń w stan spo- 
czynku, (w) 


W Brzeźnicy Starej odbył się kurs Stronnictwa Narodowego dla dzialaczy narodo- 


wych 
Podręczniki akademickie 
Warszawa. (PAT.) Minister 
oświaty Swiętoslawski przyjął przed- 
stawicieli Komitetu Wydawniczego 
Podręczników Akademickich w oso- 
bach pp. dr Hubera (profesora Poli- 
techniki Warszawskiej) i dr Białasze- 
wicza (profesora Uniwersytetu Józefa 
Pilsudskiega), którzy złożyli ministro- 
wi sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności i przedstawili program 
pracy na przyszlość. | 
W pracy swej komitet stara się 
przede wszystkim o wydanie podręcz- 


W kursie wzięło udział 15 osób. Kure prowadzil kierow, p. lan Bańcerek. 


ników, które zaspakajają potrzeby 
iicznych grup młodzieży akademic- 
kiej, dotyczą zatem przedmiotów wy- 
kiladanych na pierwszych dwóch la- 
tach studiów. Potrzeby wyższych lat 
studiów są również w programie wy- 
dawniczym Komitetu w pewnej mie- 
rze uwzględnione, z tym jednak, że 
iiość tych podręczników nie przekra- 
czą w zasadzie 25 proc. ilości podręcz- 
ników dotyczących studiów ogólnych. 

Program wydawniczy Komitetu o- 
bejmuje podręczniki z zakresu nauk 
prawno-ekonomicznych, humanistycz- 
nych, matematyczno - przyrodniczych, 


| 
| 


OSTATNIO PADŁO U NAS 


„25000 
„10000 


Kto pragnie poprawy bytu 


niech kupi szczęśliwy los w kolekturze 


Teodora KURZWEGA 


Łódź, Główna 1. n 38365 


U 


lekarskich, rolniczych i technicznyh, 
których wydanie, częściowo przynaj- 
mniej, zapobiegnie brakowi najpilniej- 
szych podręczników akademickich, 


LI r [M 
Zelżył naród polski 
Warszawa, 15. 2. — Sąd okręgo- 
wy w Warszawie skazał Żyda Herma- 
na Kopera, zamieszkałego przy ulicy 
Elektoralnej, na 6 miesięcy aresztu 
za zelżenie narodu polskiego. 


Grzeszolską przesłucha 
sędzia 


Kraków. (Tel. wł.) Grzeszolska, 
która odzyskała przytomność w ponie- 
działek, ma być, o ile pozwoli na to 
jej stan, krótko przesłuchana przez sę- 
dziego śledczego. Spodziewają się, że 
po przesłuchaniu wyjdą na jaw szcze- 
góły dotąd nie opublikowane w spra- 
wie Grzeszolskiego o znaczeniu dość 
poważnym. Grzeszolska po przebudze- 
niu i odzyskaniu przytomności wypiła 
szklankę herbaty i już nie zasnęła. 
Na ogół czuje się nieźle. (w) 


Sensacyjne aresztowanie 


Mikołów, 15. 2. — Pod zarzutem 
znieważenia min. spraw zagranicznych 
p. Becka aresztowany został w Miko- 
łowie sekretarz powiatowy Ch. D., p. 
Czech z Tychów-Żwaków. 

Zniewagi tej p. Czech miał się do- 
puścić na zebraniu w Tychach, pytając 
prelegenta: „Co robił p. min. Beck w 
Berlinie, wracając z Genewy?" i krzy- 
cząc następnie: „Ja wiem, co tam ro- 
bił, lecz nie powiem, gdyż aresztowano 
hy mnie z miejsca“. 

P. Czech nie przyznaje się do winy. 


Oryanizował pogrom 


Warszawa, 15. 2. — Sąd Apela- 
cyjny rozpatrywał sprawę Kaumena 
Gryncajga, skazanego wyrokiem sądu 
okręgowego na 2 lała więzienia za u- 
dział w pogromie, urządzonym przez 
Żydów, a skierowanym przeciw Pola- 
kem. Sad Apelacyjny na wniosek œ- 
brońcy postanowił wezwać nowych 
świadków i sprawę odroczył. 


Ohrona przecwiotn'cza 


Warszawa. (Tel. wł.) Ponie- 
działkowy Dziennik Ustaw ogłosił roz- 
porządzenie Rady Ministrów o przygo- 
towaniach podczas pokoju obrony 
przeciwłotniczej i przeciwgazowej. 

Ogólne wytyczne planu tej obrony 
przygotowuje inspektor obrony prze- 
ciwlotniczej państwa. W ramach o- 
pracowanych przez inspektora przygo- 
towuje obronę każdy minister w swo- 


im zakresie, a więc spraw wojsko- 
wych, wewnętrznych, komunikacji, 
poczt, przemyslu, opieki spolecznej, 


oświaty, rolnictwa oraz skarbu. Cała 
ludność ma być zaopatrzona w sprzęt, 
potrzebny do obrony przeciwlotniczej. 
Zaopatrzenie się w sprzęt należy do 
ludności samej. Z inspektorem obro- 
ny powietrznej państwa oraz zaintere- 
sowanymi ministrami mają wspólpra- 
cowąć LOPP, Czerwony Krzyż, Zwią- 
zek Straży Pożarnej oraz inne organi- 
zacje do tego powołane. (w) 


DZIS ZASTANÓW SIĘ, 
a JUTRO KUP LOŚ 


w szczęśliwej KOLEKTURZE 


Rolestawn BORCZYKA 


Łódź,Piotrkowska1 17, tel 248-68 
Oddział w Zgierzu, ul. Pierackiego 22 


n 3,869 


Trocki do Stalina 


Chicago. (PAT) Na zebraniu so- 
cjalistów i trockistów odczytano pismo 
Trockiego, w którym powtarzą on wy- 
zwanie, skierowane do Stalina, a mia- 
nowicie, iż odda się w ręce GPU,, jeżeli 
Stalin zgodzi się stanąć przed komisją 
śledczą, i 


=. 
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Na froncie walki o odżydzenie Stanisławowa 


Historia złamanego kręgosłupa p. Strączyńskiego 


Dziwne przypadki i dziwny zbieg okoliczności... — „Kupić 
placówki polskie — Zydzi podjęli walkę — Ci, którzy wolą Zydów 


Stanisławów, w lutym 

Jak i w innych miastach Polski, 
tak też i w Stanisławowie, aczkolwiek 
hardzo pomału, ruch narodowy wzra- 
sta i stale się rozwija. Otwierają się 
ludziom oczy na niebezpieczeństwo ży- 
dowskie i coraz więcej jest takich, któ- 
rzy uwążają, że kupić u Żyda — to 
grzech, 

W związku z tym zrozumieniem, 
w ostatnich paru latach powstało w 
Stanisławowie kilka nowych sklepów 
katolickich, których brak w Stanisła- 
wowie dawał się odczuć. Powstała 
katolicka pralnia, pracownia czapek, 
2 składy opału, drzewa budowlanego 
i pracownia szklarska przy ul. Kościel- 
riej (koło kościoła parafialnego). 


Ta pracownia szklarska miała dzi- 
wne przygody. Przed niespełna trzema 
laty przybył do Stanisławowa szklarz, 
Stanisław Strączyński, i założył pra- 
cownię. Podbił Żydom cenę z miejsca 
o 80 proc. Rozumie się, że Żydom za- 
częło się coraz gorzej powodzić, coraz 
mniej mieli zamówień. To też ofiaró- 
wali p. Strączyńskiemu  odstępnego, 
które doszło do 3000 zł. Ale p. Strą- 
czyński © odstępnym nie chciał sły- 
szeć i postanowił wytrwać na poste- 
runku i, jak mówił, zniszczyć Żydów. 
Niestety, stało się inaczej, W parę dni 
po odrzuceniu żydowskiej propozycji 
na p. Strączyńskiego najechało auto, 
przy czym złamało mu kręgosłup. 
Dziwnym jest, że kierowca tego auta, 
to typ spod ciemnej gwiazdy, którego 
można było nieraz zobaczyć w żydow- 
skiej knajpie, popijającego z Żydami 
i to właśnie ze szklarzami; dziwnym 
jest i to, że wypadek ów miał miejsce 
w parę dni po oferowaniu p. Strączyń- 
skiemu przez Żydów 3000 zł odstępne- 
go, czego tenże nie chciał przyjąć. 
Dziwnym jest także i to, że, jak opo- 
wiadają świadkowie, najechanie au- 
tem na p, Strączyńskiego pod każdym 
względem wyglądało na umyślne. Szo- 
fer ów jest już na wolności, a p. Strą- 
czyński od kilkunastu miesięcy leży 
w łóżku bezwładny, niezdolny do ży- 
cia, Pracownią szklarska jednak po- 
została. Po p. Strączyńskim objął ją 
Jego szwagier p, Władysław Szczerba- 
niewiez, który do dziś dnia ją prowa- 
dzi w tym samym miejscu. 

Powstały również w Stanisławowie 
3 jatki chrześcijańskie. Od kilku już 
lat próbował ten i ów katolik otworzyć 
wyrąb mięsa wołowego, który do nie- 
dawna był w Stanisławowie monopo- 
lem żydowskim, Jednak każdorazowe 
niszczyła go konkurencja żydowska 
i brak poparcia ze strony społeczeń- 
stwa polskiego, które widocznie uwa- 
żało, że jedynie to mięso jest dobre, 
którego Żyd jeść nie chce. 

Obecnie po wprowadzeniu nowej 
ustawy o uboju rytualnym, powstały 
trzy katolickie sklepy z wyrębem mię- 
sa wołowego, cielęcego itp, a miano- 
wicie przy ul. Gołuchowskiego Wikto- 
ra Hałata, w ratuszu Kazimierza Zim- 
mermanną i na Górce przy ul. Woł- 
czynieckiej, naprzeciw cerkwi, A. Jaki- 
nyszyna, 

W odpowiedzi na to Żydzi, korzy- 
stając z międzynarodowego kapitału 
żydowskiego, przeznaczonego do walki 
z konkurencją nieżydowską, a z które- 
go Żydzi stanisławowscy dostali 40,000 
złotych specjalnie na sklepy masar- 
skie — założyli dwa sklepy masarskie: 
jeden przy ul. Gołuchowskiego, a drugi 
przy ul. Wołczynieckiej w budce, koło 
cerkwi, 

Zdawałoby się, że sklepy te nie bę- 
dą miały klientów. Któż bowiem pój- 
dzie kupić np. kiełbasę do Żyda, jeżeli 
co krok jest wędliniarnia katolicka. 
Jest jednak inaczej. Żyd Weissmann 
otworzył 6 lutego swą budkę z wędli- 
nami przy ul. Wołczynieckiej i od razu 
dobrze mu idzie interes, Klienteli mu 
nie brak, mimo wyższej ceny (1 kg 
mięsą wieprzowego u katolików 1,20, 
a u Żyda 1,40 zł), Zawsze co żydow- 
skie, to lepsze. Dotychczas zaobserwo- 
waliśmy następujące „panie“, które 
od początku popierają tego Żyda, Są 
to: Domanowska, członkini bractwa 
kościelnego (widocznie nie wie, że 
największym wrogiem kościoła są Ży- 
dzi), Gomułkowa, Wesołowska, Gro- 
dzicka i Paterowa. Będziemy nadal 
obserwowali i opublikowali nazwiska, 


ażeby je zapamiętać i w odpowiedniej 
chwili zrobić z nimi to, co zrobimy 
z Żydami. 

Tu z uznaniem należy stwierdzić 
stanowisko p. Jakinyszyna, który nie 
chciał przyjąć od Żyda Weissmanna 


Rozpaczliwy krzyk obłąkanej 


zaalarmował maszżynistę pędz ącego pociągu it uratował ją 


„Kupić u Zyda to grzech * — Nowe 


łapówki w wysokości 1000 zł į handel 
mięsem wołowym nadal kontynuuje. 
'Tylko takie bezkompromisowe po- 
stępowanie z Żydami może nas dopro- 
wadzić do zwycięstwa w walce gospo- 
darczej z hegemonię żydowską. 


od śmierci 


Świętochłowice, 15. 2. — One- 
gdaj wieczorem o godz. 23.10 maszy- 
nistą pociągu osobowego, zdążającego 
do Rudy, usłyszał na odcinku wiaduk- 
tu przy ul. Bytomskiej w Świętochło- 
wicach  rozpaczliwy  przedśmiertny 
krzyk, dochodzący z toru kolejowego. 
Natychmiast więc pociąg zatrzymał. 

Okazało się, że na szynach kolejo- 
wych nad wiaduktem ułożyła się w ce- 
lach samobójczych 16-letnia Jadwiga 
Wloczkówna z Świętochłowice (Górni- 
cza 3). 

Jak stwierdzono, Wloczkówna chcia- 
ła popełnić samobójstwo i na długo 
przed przejazdem ułożyła się na szy- 
nach, wyczekując na śmierć pod ko- 
łami wagonów, kiedy jednak pociąg 


ukazał się na widnokręgu, dziewczyna 
nie podnosząc się z szyn poczęła Toz- 
paczliwie krzyczeć, co zaalarmowało 
maszynistę i pozwoliło mu na czas za- 
trzymać pociąg, Na widok zbliżającej 
się do niej obsługi pociągu, Wlocz- 
kówna podniosła się z szyn, jednak 
zaraz runęła w przeciwną stronę. 
Funkcjonariusze kolejowi odprowadzili 
ją na dworzec w Świętochłowicach, 
skąd następnie odwieziono ją do miej- 
scowego szpitalą hutniczego. 

Dyżurny lekarz nie stwierdził jed- 
nak u niej żadnych obrażeń, ustalił 
tylko, że jest ona cokolwiek upośledzo- 
na ną umyśle, Wobec tego została ona 
zwolniona ze szpitala i oddana pod 
opiekę domową. (AJS) 


Wesołe więzienie nr. 2 


Było nim więżienie w Mysłowicach — Rozprawa sądowa 


Katowice, 15. 2, — Przed Sądem 
Apelacyjnym w Katowicach toczyła 
się w piątek i sobotę rozprawa adwo- 
ławcza przeciwko funkcjonariuszom 
straży więziennej w Mysłowicach. 

Na ławie oskarżonych zasiedli b. 
przodownik Stanisław Książek z Małej 
Dąbrówki, emeryt. st. strażnik Teodor 
Wróbel, b, strażnicy Wacław Suślik 
i Paweł Banert, emeryt, strażnik Jan 
Bieniek, wszyscy z Mysłowic, oraz peł- 
niący jeszcze służbę strażnicy Win- 
centy Głogowski z Mysłowic, Józef Ka- 
litka i Franciszek Palka z Mysłowic, 

Jak wiadomo, główny osk. Książek 
przy pomocy swych  podwladnych 
współoskarżonych dostarczali więź- 
niom wódkę i papierosy, pomagali w 
wysyłaniu tzw. „grypsów'. Za usługi 


te pobierali od więźniów różnych wy- 
sokości haracz. Poza tym z przesyła- 
nych więźniom paczek wybierali część 
przesyłki, a niejednokrotnie nie dostar- 
czali ich naweł adresatom. Zdarzały 
się również wypadki, że za opłatą 10zł 
mogli więźniowie sprowadzać sobie do 
celi swe narzeczone j żony. 

Wyrokiem pierwszej instancji osk. 
Książką skazano na 3 lata więzienia, 
Banerta na dwa lata, Wróbla, Suślika, 
Bieńka, Głogowskiego, Kalitę i Palkę 
na jeden rok więzienia. Na rozprawie 
apelacyjnej przesłuchano 17 świad- 
ków. 
Proces skończył się w późnych go- 
dzinach po południowych, a wyrok 
ogłoszony będzie w najbliższych 
dniach, 


Wyroki na komunistów w Radomiu 


Rozprawa, która trwała dwa dni, zakończyła się surowym 
wyrokiem 


Radom, 15. 2 — W dniu 11 i 12 
bm. przed sądem okręgowym w Rado- 
miu toczyła się sprawa o działalność 
wywrotową na terenie Radomia i 
okolic. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 6 
komunistów: Maria Mazur (członek 
egzekutywy kom, okręgowego), Szlama 
Blatman (technik komitetu dzielnico- 
wego), Stanisław Skrzynecki (okręgo- 
wiec komitetu P. K. P.), Perla Wajs- 
man (członek komitetu dzielnicowego), 
Ryfka Frymeta Wajnsztokówna (kie- 
rowniczka MOPRU przy K. D.) i Lej- 
buś Wajchendler (technik komórki). 

Akt oskarżenia zarzucał komuni- 
stom przygotowania do manifestacji 
w dniu 1 Maja, w dniu tym miano u- 
rządzić protest przeciwko Berezie Kar- 
tuskiej, propagandę „frontu ludowe- 
go“, oraz kolportowanie ulotek treści 
wybitnie antypaństwowej, które ata- 
kowały premiera Składkowskiego. 

W czasie przewodu sądowego 
stwierdzono, że komuniści podburzali 
bezrobotnych przed gmachem P, U. P. 
starostwem i magistratem, gdzie do- 
szło do incydentów. Trzysta sztuk 
ulotek znaleziono u technika komórki 
komunistycznej Szlamy Blatman, ulot- 
ki, jak stwierdzono, odbite były w dru- 
karence, która mieściła się w mieszka- 
niu u Lejbusia Wajchendlera. Oskar- 
żeni komuniści do winy się nie przy- 
znali, dając wykrętne odpowiedzi. 

Rozprawie trwającej dwa dni prze- 
wodniczył prezes Bobkowski, wotowali 
sędziowie okr, Witkowski i Plewako. 
Oskarżał prok, Borkowski, bronili 


adwokaci: B, Wasilewski z Radomia 
i aplikant Bibrowski z Warszawy, 

Sąd wydał wyrok, mocą którego 
zostali skazani: Skrzynecki na 12 lat 
więzienia, Wajsmanówna na 3 lata 
więzienia, Wajnsztokówna na 4 lata 
więzienia, Wajchendler na 3 lata wię- 
zienia. Pierwsi trzej z pozbawieniem 
praw obywatelskich i honorowych na 
10 lat, pozostali na 5 lat. Skrzynecki 
i Mazur zapowiedzieli apelację. 

Na drugi dzień rozprawy nie sta- 
wiła się Wajsmanówna, która odpo- 
wiadała z kon stopy; sąd postano- 
wił skonfiskować jej kaucję i areszto- 
wać ją. 
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Teraz „mogli“ go zwolnić 

Gdańsk. (PAT) Przywódca stron- 
nictwa niemiecko - narodowego, b. se- 
nator dr Bląvier, który, jak wiadomo, 
złożył w tych dniach swój mandat ja- 
ko poseł do Volkstagu, został w nie- 
dzielę wieczorem wypuszczony z are- 
sztu „ochronnego“, Dr Blavier przeby- 
wał w areszcie od października ub. r. 
(Zwolnienie swe dr Blavier zawdzięcza 
temu, że złożył swój mandat poselski. 


— Red.) 
Wypadek w porcie 

Gdynia. (PAT) W niedzielę wie- 
czorem stojący na kotwicy portu gdyń- 
skiego szwedzki statek „Mira“ wsku- 
tek naporu kry i wiatru uderzył w sto- 
jący na kotwicy statek grecki „Del- 
phoi“, Oba statki utraciły możność 


Dwuletni owczarek alzacki „Bodo Sar- 
matia", odznaczony najwyższą oceną 
sędziowską i srebrnym medalem na 
wystawie inwentarza domowego, od- 
bywającej się obecnie w Poznaniu w 
sali restauracji Ogrodu Zoologicznego. 
Właścicielem psa jest p. Florian Stró- 
żyk z Poznania. 
dh A EJ 


normalnego manewrowania i wezwały 
pomocy holowników. Przybyłe na po- 
moc holowniki z Gdańska i Gdyni wy- 
prowadziły statki na miejsce w zatoca 
wolnej od kry. Statek „Mira“ odniósł 
bardzo lekkie uszkodzenie, zaś statek 
„Delphoi* nie odniósł uszkodzeń. 


Lancia zmarł 
Turyn. (PAT) Właściciel wielkich 
zakładów samochodowych Vincenzo 
Lancia zmarł nagle skutkiem ataku 
apoplektycznego. 


Ruch zarobkowy ! 
wśród hankowców 


Warszawa. (Tel. wL) Pracow- 
nicy bankowi Warszawy starają się 
o zawarcie umowy zbiorowej. Gdyby 
ząś starania te nie odniosły skutku, 
grożą strajkiem okupacyjnym. (w) 


Nowa montownia motocykli 


Warszawa. (Tel. wł) W naj- 
bliższym czasie mą powstać w War- 
szawie montownia motocykli dwóch 
marek angielskich: „B. S. A." i „Ja- 
mes*. Motocykle drugiej marki mają 
być tanie i będą kosztowały około 850 
złotych; przy sprzedaży na raty wpła- 
ta gotówkowa wynosić będzie 350 zł, 
raty miesięczne wynosić będą po 50 


złotych. (w) 
Nagrodzone etykietki 
zanałczane 


Warszawa. (PAT)  Rozstrzy- 
gnięto konkurs na projekty etykiet na 
pudełka dla Sp. Akc. do Eksploatacji 
Państw. Monopolu Zapałczanego w 
Polsce, 

Konkurs miał dwa zadania: a) 
sześć projektów na pudełka do zapa- 
łek o typie luksusowym, b) jeden pro- 
jekt na pudełko o typie odrębnym ze 
względu na jego mniejszy format. 

Nagrodę pierwszą w grupie a) przy- 
znano prof. E. Bartłomiejczykowi, 
drugą J. Hładki - Wajwódowej i 
M. Obrębskiej, 3) E. Manteufflowi. W 
grupie b) nagrodę pierwszą otrzymał 
T. Gronowski, drugą A. Wajwód. Po- 
nadto w grupie a) zakupiono prace T. 
Gronowskiego, J. Skolimowskiego, A. 
Stypińskiego i J. Pakulskiego i w gru- 
pie b) A. Kudły i S. Łuckiewicza, 


Uniemożliwiony 
koncert Straussa 


Kraków. (Tel. wł). Zapowiedzia- 
ny tu koncert Filharmonii Krakow- 
skiej pod batutą Jana Straussa nie 
mógł się odbyć, gdyż wybuchł niespo- 
dziewanie strajk orkiestry. Członkowie 
orkiestry, pracujący za bardzo niskim 
wynagrodzeniem, domagali się od 
dawna poprawy swych płac. Nikłe 
wpływy z koncertów nie pozwalały 
jednak na podwyżkę zarobków. Gdy 
jednak na koncert Straussa wyprze- 
dane zostały wszystkie bilety, a kie- 
rownictwo Filharmonii mimo to pod- 
wyżki odmówiło, proklamowano 
strajk. 

Decyzja ta nastąpiła tak późno, że 
sławnego muzyka wiedeńskiego nie 
zdołano już zawiadomić. Przyjechał 
on do Krakowa, lecz nie miał kim dy- 
rygować. ~ > 


Marzenia twoje siać się mogą rzeczywi: 
stością, jeżeli grać będziesz na Loterij 


Państwowej. 
LOSY Lej klasy 38-ej loterii są do 
nabycia w malej kolekturze 
STEFAN CENTOWSKi 
Poznań, Plac Wolności 10. 
nz 38 421/2 


Kradzież 5.000 zł z siennika 


Poznań, 15. 2. — W ubiegły pią- 
tek z mieszkania p. Józefa Wożyńskie- 


Numer 38 


go, zam. w Poznaniu przy ul. Romana 
Maya 51, nieznani sprawcy skradli 
oszczędności jego w kwocie 5.000 zło- 
tych, które przechowywał pod sienni- 
kiem. 

Śledztwo, prowadzone przez policię, 
ustaliło, iż kradzieży dokonał syn Wo- 
żyńskiego, Leon. zamieszkały przy oj- 
cu oraz zięć poszkodowanego, Franci- 
szek Sokołowski. zam. przy ul. Bystrej 
15. Złodzieje, od których zdołano ode- 
brać jeszcze 4.669,90 zł, osadzeni zostali 
w więzieniu. 


Komunistyczne figle ta'emniczego samolotu 


Od kilku dni kreśli dymem nad stolicą Austrii emblematy 
sowieckie 


Wiedeń. (PAT.) Wczoraj o go- 
dzinie 11,50 przed południem pojawił 
się znowu nad miastem tajemniczy 
samolot, który dymem kreśli figury 
w powietrzu Wobec panującego wia- 
tru figury trudne były do odcyfrowa- 
nia. Są jednak tacy, którzy twierdzą, 
że samolot, podobnie jak za pierwszym 
razem, nakreślił dymem sierp i młot. 
Z lotniska w Aspern i z lotniska Wie- 
ner-Neustadt wystartowały  natych- 
miast dwie eskadry samolotów pości- 
gowych, lecz tajemniczy samolot szyb- 
ko oddalił się w kierunku północnym, 
w dolinę Bisamberg. Zdołano stwier- 
dzić jedynie, że samolot nie posiadał 
żadnych znaków rozpoznawczych. 

Wiedeń. PAT.) Agencja Havasa 


donosi: Ponowne pojawienie się nad 
Wiedniem tajemniczego samolotu wy- 
wołało tu wielkie poruszenie Samo- 
lot, tak jak za pierwszym razem, usi- 
łował nakreślić dymem emblematy so- 
wieckie, co mu się jednak z powodu 
panującego wiatru nie udało. Samo- 
lot przeleciał na wysokości 4 tysięcy 
metrów z Semmeringu nad dzielnicą 
Schoenbrunn w kierunku lotniska w 
Aspern. Był to mały dwupłatowiec, 
mogący rozwijać bardzo wielką szyb- 
kość. W pościg za nim udały się, nie 
jak to pierwotnie doniesiono, samolo- 
ty myśliwskie, lecz aparaty policji 
wiedeńskiej. Ścigany samolot odle- 
ciał w kierunku Bratysławy. 


Alarmy prasy francuskiej o Gdańsku 


Prasa niemiecka przeczy doniesieniom pism francuskich 


Paryż. (Tel. wł.) Niedzielna pra- 
sa francuska podała alarmujące po- 
głoski na temat Gdańska, Berliński 
korespondent „Paris Midi“ donosi, że 
minister Goebbels na wielkim zgroma- 
dzeniu w Berlinie powiedział m. i.: 
„Spodziewamy się, że już niezadługo 
uda nam się ostatecznie zlikwidować 
kwestię gdańską“. 

Jak likwidacja ta ma wyglądać, 
mówi „Journal des Debats“, gdzie poza 
częścią informacyjną stwierdza się, że 
„powrót Gdańska do Niemiec byłby 
uwieńczeniem polityki narodowo-so- 
cjalistycznej, szczególnie intensywnie 
prowadzonej w Gdańsku od ubiegłego 
lata, — że Polska po włączeniu Gdań- 
ska do Rzeszy miałaby mieć przez 


Niemcy zagwarantowaną swobodę ko- 
rzystania z portu gdańskiego ņa wa- 
runkach dotychczasowych, że w kołach 
berlińskich mówi się jeszcze, iż po- 
wrót Gdańska do Rzeszy nie wiele 
wpłynie na politykę wewnętrzną wol- 
nego miasta, które, administrowane 
przez senat narodowo-socjalistyczny, 
jest już właściwie pod rządami fak- 
tycznymi Adolfa Hitlera jako „fiihre- 
rą“ partii narodowo-socjalistycznej*. 

Dalsze pisma francuskie informują, 
że za oddanie Gdańska ma być przy- 
znany Polsce „korytarz pomorski“ i 
podobno jakieś kompensaty na Pol- 
skim Górnym Śląsku. 

Prasa berlińska przeczy doniesie- 
niom pism francuskich. 


Z walk w Hiszpanii 


Powstańcy 
idą naprzód 


Paryż. (Tel, wł) Ofensywa wojsk 
powstańczych na wszystkich frontach 
rozwija się. Na odcinku Jarama osią- 
gnięto doniosłe sukcesy na tzw. „dro- 
dze wschodniej“, która łączy szosę Ma- 
dryt—Walencja z szosą Madryt—Alba- 
cette. Według zeznań jeńców, milicja 
„czerwona“ straciła w ciągu ostatnich 
dni około 5.000 zabitych į rannych. 
Tak samo ną froncie madryckim mo- 
gą poszczycić się wojska powstańcze 
dalszymi sukcesami. Na odcinku AT- 
ganda wojska narodowe zdobyły sze- 
reg pozycyj. Na froncie południowym 
straże przednie kolumny zmotoryzo- 
wanej dotarli do pierwszych linij obro- 
my Almerii i nawiązały kontakt z prze- 
ciwnikiem. Kolumna powstańcza przy- 
gotowuje się do ataku. Na froncie 
tym duża ilość „czerwonych* milicjan- 
tów zeszła zupełnie wyczerpana z gór, 
gdzie się ukrywali, i oddała się w ręce 
powstańców. Na froncie Avili wojska 
powstańcze posunęły się naprzód, poza 
Argandę i Morata i Taluna, Zajęto 
okopy przeciwnika, w których znajdo- 
wali się liczni żołnierze brygady mię- 
dzynarodowej. 


„United Press* donosi, jakoby ge- 
nerał Franco nawiązał w ostatnich 
czasach rokowania z rządami Anglii, 
Włoch i Niemiec w sprawie osadzenia 
na tronie hiszpańskim ks. Ksawerego 
de Bourbon Parma. Wiadomość ta wy- 
daje się zupełnie nieprawdopodobną. 


Londyn. (PAT) Specjalny kore- 
spondent Reutera donosi: Życie w Ma- 
drycie jest prawie normalne. Teatry, 
kinematografy i kawiarnie są przepeł- 
nione, z wyjątkiem położonych w bez- 
pośredniej strefie wojennej. Aprowiza- 
cja miasta pozostawia wiele do życze- 
nia. Po długim wyczekwaniu w ogon- 
ku można nabyć na kartki ryż, socze- 


wicę, groch i fasolę. W tych samych 
warunkach można się zaopatrzyć w 
oliwę i czekoladę, zupełnie natomiast 
brak jest masła i mleka, które w sta- 
nie skondensowanym można nabywać 
jedynie za receptami lekarskimi. Wiel- 
kie trudności napotyka się przy naby- 
waniu mięsa, węgla i owoców, prócz 
pomarańcz, 


Perpignan. (PAT) Wczoraj 6 
godz. 6,45 ukazał się nad miastem po- 
granicznym Portbou samolot powstań- 
czy, który zrzucił na miasto 3 bomby. 
Wkrótce po tym trzy inne samoloty 
zrzuciły w różnych punktach miasta 
jeszcze 12 bomb. Mieszkańcy w obawie 
przed nowym bombardowaniem schro- 
nili się w tunelu międzynarodowym. 
Dotychczas nie można było ustalić ilo- 
ści rannych, która wynosi podobno 12. 
Jedna z bomb trafiła w siedzibę komi- 
tetu milicji. Trzy domy zostały uszko- 
dzone. 


Moskwa wycofuje się 
z wojny w Hiszpanii ? 
Paryż. (Tel. wł.) Prawicowa pra- 
sa francuska donosi, iż jest poinfor- 
iiowana, że Sowiety rozczarowane są 
niepówodzeniami wojsk „czerwonych“ 
w Hiszpanii do tego stopnia, iż zamie- 
rzają cofnąć dalszą pomoc rządowi 
Walencji, Instrukcje Kominternu roże- 
słane zostały jakoby już do wszystkich 
komitetów poszczególnych państw. 


Według tych pogłosek, w krótkim 
czasie nastąpić ma odwołanie ochotni- 
ków sowieckich z Hiszpanii. „Matin“ 
donosi, że cała działalność Sowietów 
skupi się na utrzymaniu dotychczaso- 
wego systemu w Katalonii. W związ- 
ku z tym ma być zreorganizowana par- 
tia komunistyczna w Katalonii, przy 
czym wysłano tam nowych instrukto- 
TÓW. 

Przywódca komunistów, Miguel 
Waldez, został zawezwany do Paryża, 
gdzie za pośrednictwem Kominternu 
francuskiego zapozna się z najnowszy- 
mi instrukcjami Moskwy, 
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„Skład Austrii na 


SWATOSCH 


MATHAE 


Austriacki związek bokserski ustalił 
następujący ostateczny skład reprezenta- 
cji Austrii na mecz z Polską, który się od- 
będzie w Łodzi dnia 21 bm.: 

Waga musza: Lehner. kogucia: Mathae, 
piórkowa: Jaro, lekka: Swatosch, pólśred- 
nia: Bedrich, średnia: Horak, półciężka: 
Schweifer, ciężka: Lutz. 

Będzie to piąte zkolei spotkanie pomię- 
dzy Polską a Austrią. Pierwszy mecz ro- 
zegrany został 15 lipca 1928 r. w Poznaniu. 
Zwyciężyła Polska 10:6. Był to w ogóle 


SCHWEIFER 


HORAK 


pierwszy mecz naszej reprezentacji pań- 
stwowej W drugim meczu Austriakom 
udalo się wywalczyć wynik nierozstrzy- 
gnieęty 8:8. 9 października 1932 r. Polska 
wygrała 9:7. Czwarte spotkanie 29 kwiet- 
nia 1934 r. przyniosło również zwycięstwo 
Polsce w stosunku 10:6, mimo że Austria 
wystąpiła wówczas z takimi asami, jak 
Schlenger. Kovar, Jaro, Swatosch, Weil- 
hammer, Zehetmayer, Martinek, Obecna 
reprezentacja Austri jest znacznie slabsza, 
niż reprezentacja z 1934 roku. 


W drodze 
na hokejowe mistrzostwa świata 


Berlin, 13 lutego. 

Po kilku godzinach opóźnienia, które- 
go przyczyny są już znane, polski zespoł 
hokeja na lodzie, udający się do Londynu 
na mistrzostwa świata, opuścił Poznań 12 
bm. o godzinie 3 w nocy. Pierwszy etap 
podróży prowadzi do Berlina. Dobrze 
rozpoczęta podróż została przerwana nie- 
przyjemnym zgrzytem na granicy polsko- 
niemieckiej. W poszukiwaniu za pieniędz- 
mi. urzędnicy celni niezwykle gorliwie 
zabrali się do przeprowadzenia osobistej 
rewizji. Ponieważ zaś cała ekspedycja 
jechała za wspólnym paszportem, pozwo- 
jono nam przewieźć tylko 200 zł. Co z 
tym począć w Berlinie oraz dalej, w Lon- 
dynie, tego nam nikt nie potrafił wyjaśnić. 
Zmęczeni i zdenerwowani przybyłiśmy ra- 
no o 7,30 do Berlina. Na dworcu nie ocze- 
kiwał nas nikt z miejscowych władz hoke- 
jowych oraz organizatorów turnieju. Uda- 
liśmy się więc sami do hotelu „Commodo- 
re“, znanego nam z poprzednich wycie- 
czek sportowych. Wkrótce już wszystko 
spało. 


Zgodnie z planem rozgrywek, w pią- 
tek graliśmy z kanadyjskim zespołem, 
zwanym „Berman Canadians*, w skład 
którego wchodzą Kanadyjczycy, zatrudnie- 
niw Niemczech w charakterze trenerów. 
Zespół ten jest niezwykle groźny. W spot- 
kaniu ze słynnymi już „Kimberley Dyna- 
miters“, reprezentującymi w tym roku 
Kanadę na hokejowych mistrzostwach 
świata w Londynie, potrafił uzyskać wy- 
nik nie rozstrzygnięty 4:4. W czwartek 
reprezentacja Niemiec przegrała dò nich w 
stosunku 1:5. Tak podawała prasa nie- 
miecka. W rzeczywistości wynik brzmiał 
9:3. Tak twierdzą Kanadyjczycy. Cieka: 
we, co za cel ma tego rodzaju „robienie 
wyników”. F 


Drużyna polska występuje w turnieju 
berlińskim pod nazwą „Warszawy“, cho- 
reklamują nas 


ciaż organizatorzy jako 


„Polska drużyna narodowa“. Piątkowe 
spotkanie przegraliśmy w stosunku 2:7 ze 
zespolem, który przy normalnej grze nie 
ma w Europie przeciwnika. mogącego mu 
poważnie zagrozić. Technika, taktyka i 
kondycja są najprzedniejszej marki, a do 
tego dochodzi jeszcze fenomenalne zgra- 
nie. Drużyna ta, jak jednogłośnie stwier- 
dzają znawcy — jest o klasę lepsza od ze- 
społu, który reprezentował Kanadę na 
ostatniej olimpiadzie w Garmisch-Parten- 
kirchen. 

Palacy przedstawili Kanadyjczykom ze- 
spół w składzie: Stogowski, Ludwiczak, 
Sokołowski i Kasprzak; Kowalski, Woł- 
kowski, Marchewczyk (pierwszy atak); 
Stupnicki, Burda i Kulig (drugi atak). 


Mimo wspaniałego przeciwnika Polacy 
potrafili utrzymać grę otwartą, zyskując 
aplauz wypełnionego do ostatniego miej- 
scą „Pałacu Sportowego” (około 15 tysięcy 
widzów). Przyjemną niespodziankę zrobił 
przeda wszystkim Burda. Zagrał bowiem 
nadspodziewanie dobrze. Reszta drużyny 
grała bardzo ambitnie i wszyscy zasługu- 
ją na pochwałę. Bramki dla Polaków 
strzelili Kowalski i Sokołowski. 


Sobotnie rewanżowe spotkanie z Ka- 
nadyjczykami z nad Sprewy zakończyło 
się powtórnym zwycięstwem  błyskotli- 
wych techników zamorskich. Wynik 5:1 
— w takim bowiem stosunku wygrali Ka- 
nadyjczycy jest, cyfrowo biorąc, pew- 
nym postępem. Na zawodach tym razem 
można było zaobserwować na boisku o 
wiele wyrażniejszą poprawę w naszej dru- 
żynie. Krycie przeciwnika było już cał- 
kiem poprawne i rzecz dziwna — choć dla 
„wtajemniczonych“ nie będąca wcale nie- 
spodzianką — drugi atak trzymał prze- 
ciwnika o klasę lepiej niż słynna kraków- 
ska trójka. Może przyczyną tego jest 
zbytnia pewność siebie jednych, a ostroż- 
ność drugich, dość, że za bytności drugiej 
trójki na lodzie, padła tylko jedna 
bramka. 


Polscy hokeiści przyglądają się w towarzystwie łyżwiarskiej 
wacji, Wery Iiruba, popisom lyżwiarskim w berlińskim Sporipalaście, I 


mistrzyni Czechosla- 
e lzy in- 


nymi dwaj poznańczycy, Ludwiczak (1) i dr. Kasprzak (2). 


R 
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-Tragedia Zydów 


— Pan wie, panie Wojciechu, co 
bankrutuje nasze narodowe idee? 

— Z powodu, panie Mieczio? 

— Z powodu, co na całym szwiecie 
poznali nasze wszystkie metody oszu- 
stwa! 


Przebłyski 
Wszystko ma swoje granite 


Naszą cierpliwość też się od czasu do 
czasu wyczerpuje. 

Rozumiemy. że ostatecznie żydostwo 
dla interesu udaje „Polaków, co nawet po 
polsku gazety czytają' Dla takich musi 
istnieć pismo w języku polskim. Warsza- 
wa ma swój „Nasz Przegląd, a Łódź 
„Głos Poranny". Ale jeśli ktoś chce wyda- 
wać w jakimś języku nie ojczystym, to 
się takiego języka musi gruntownie na- 
uczyć. 

Tymczasem nasza delikatna mniej- 
ezość obchodzi się z polszczyzną, jak gdy- 
by to była szmatą bawełniana. Przykra- 
wają Żydkowie język polski wedle swego 
żargonu, a w rezultacie powstają dziwo- 
lagi. które nie tylko rażą swą obcością, 
ale poprostu są dla Polaka niezrozumiałą 
zagadką, 

Tak naprzykład w 44 n-rze „Głosu Po- 
rannego" na pierwszej stronie zamieszczo- 
ny został komunikat pod sensacyjnym ty- 
tułem: „Płk. Koc ogłosi swój program w 
środę'. Sama wiadomość nikogo specja|- 
nie nie wzruszy, bo już od roku zapowia- 
da się co kilka tygodni „murowany“ ter- 
min ogłoszenia programu płk. Koca. Przy= 
zwyczailiśmy się do tych „rewelacyj”. Gdy 
redaktor nie ma sensacji na „kw 
stronę. to dawniej zamieszczał „bombę“ 
morskim wężu, a dziś zapowiada ar edy, 
nie programu płk. Koca 

Nie o to jednak chodzi, czy i kiedy to 
nastąpi, ale o barbarzyńskie kaleczenie 
iraga przėz p. Nusbauma-Ołtaszew= 
skiego i jego „specjalnych' koresponden- 
tów. W cytowanym artykule jest bowiem 
taki ustep: 

„Ci, co Mczył na to, doznali tatko- 
wicie zawodu, alboweim p. wicemar- 
szałek zaznaczył, że przemawiać bę- 
dzie jako Miedziński, a nie jako Koc, 

i że chce tylko rzucić pewne myśli, 

a nie ogłaszać programu", 

Za tym wicemarszałek Miedziński za- 
powiedział, że będzie przemawiał jaka 
Miedziński?! To niby co ma zmaczyć? 
Czyż Miedziński może przemawiać nie ja- 
ko Miedziński, a dajmy na to jako Zarat- 
huatra czy jako Tola Mankiewiczówna? 
Prawdopodobnie wicemarszałek Miedziń- 
ski powiedział, że zabierze głos we wła- 
anym imieniu, a nie w imie- 
niu płk. Koca, ale dla żydowskiego 
„pisarza“ takie subtelne różnica nie istnie- 
ją. Korespondent „Głosu Porannego“ wi- 
docznie oczekiwał, że choć na mównicy 
stanął plk. Miedziński, to jednak będzie 
słychać głos płk. Koca!. 

Jeszcze lepszy „kwiatek* zdarzył się 
innemu koreepondentowi „Głosu Poran- 
nego". Oto sensacja, tym razem z Wilna: 

„Aresztowanie b. członka O. N. R. w 
Wilnie. W Wilnie aresztowano b. człon- 
ka ONR. Jerzego Kozubowskiego, któ- 
rogo na mocy decyzii sedziego Śledcze- 
go osadzono w więzieniu na Łubian- 
kach. P. Kozubowskiego aresztówano 
po przenrowadzonej w jego mieszka- 
niw rewizji, która trwała 4 godziny." 
Łubianka, proszę ja kogo jest w Mo- 

skwie. a nie w Wilnie. W Wilnie są Łu- 
piszki! Ale gdy taki Żydowin usłyszał o 
aresztowaniu „antysemitnika” zaczął ma- 
rzyć. aby go odrazu przetransportować do 
Moskwy. do więzienia na Butyrkach, czy 
Łuhiance,. 

Na Łubiance pokazaliby takiemu en- 
deko!dowi. co znaczy Żydków mie kochać! 
Jużby tam „towarzysze: mu dalil... Fak 
sobie wanótpracownik , „Głosu Porannego" 
marzył f marzył, a w rezultacie odtrans- 
portował „rasistowskiezo huligana” za- 

miast na Łukiezki, aż do Moskowy. Wia- 
domn mdzie ich myśl dąży... 

„I tak znaczit tawariszcz Attasrewskij 
wy oszybliś! Chatiełośby Palaczkow w 
Mnet nwekoto G. P. U. adprawit", da ruki 
karatkit., 

A możeby tak dla molskich dziennika- 
rzy wyznania mojżeszowego zorganizować 
kum'k jakiś, lub ezkółke? Nauczonoby ich 
tam pisać w języku polskim i tego, Że je- 
e:rze na Łubiankę „gepiści” Polaków nie 
wywożą, m-t. 
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Rybnik, 15, Obszernie opisy- 
waliśmy swego PRTA głośną sprawę 
unieruchomienia kopalni Szyby Jan- 
kowice w Boguszowicach, kiedy to 
1600 ludzi załogi mimo przeprowadze- 
nia strajku okupacyjnego straciło pra- 
cę. 

Obecnie ze względu na dobrą ko- 
niunkturę, kierownictwo tej kopalni 
będącej własnaścią von Henckel-Don- 
nersmarcka postanowiło ponownie ko- 
palnię uruchomić. Już od 4 tygodni 
przyjmowano do pracy po kilkudzie- 
sięciu robotników co parę dni, tak że 
liczba zatrudnionych wzrosła do 400. 
W dniu 12. bm. wpłynął do biura 
opieki społecznej w Rybniku nowy 
wniosek o przydzielenie tej kopalni 
dalszych 250 robotników. Oczywiście, 


Zawiercie, 15, 2. — Od szeregu 
dni krążyły w Zawierciu uporczywe 
pogłoski o aresztowanie dr Fr. Pilar- 
skiego, lekarza powiatowego w Za- 
wierciu, w związku z niedawno wy- 
krytą w Zawierciu aferą poborową. 

Jak się ostatnio dowiadujemy ze 
źródeł wiarygodnych, afera ta sięga 
swym kręgarai Poza Zawiercie. Roz- 
poczęte w tej sprawie w końcu ub m. 
śledztwo przez prokuratora z Sosnow= 
ca dało dotychczas bogaty materiał 
faktyczny afery. Dotychczas poza dr 
Pilarskim zostało aresztowanych sze- 
reg Żydów. Wszystkich aresztowa- 


Łódź, 15. — W poniedziałek 
przed sądem Ear w Lodzi za- 
sjedli na ławie oskarżonych 44-letni 
Adam Gacek z Katowic i 43-letni Fran- 
ciszek Kwieciński z Warszawy, dwaj 
wybitni działacze Chrześcijańskiej De- 
imokracji, 

Dnia 28 czerwca ub. roku w sali 
towarzystwa gimnastycznego „Sila“ 
przy ulicy Głównej 17 chadecja łódzka 
urządziła wiec, na którym było obec- 
nych 200 osób. Na skutek raportu o- 
becnych na wiecu wywiadowców 
wdrożono dochodzenie, w wyniku któ- 
rego Gacek i Kwieciński pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności karnej 
z art. 127, 154 i 170 k, k, Należy dodać, 
że artykuły te przewidują m. i. karę 
do 10 lat więzienia. 

Oskarżeni Gacek i Kwieciński na 
przewodzie sądowym tłumaczyli, iż na 
wstępie swych przemówień zastrzegli 
się, że nie występują przeciwko mini- 
strowi Kwiatkowskiemu, lecz przeciw- 
ko rządom pułkowników, a materiał 
czerpali ze sprawozdań Najwyższej 
Izby Kontroli. Oskarżenie w odniesie- 
niu do Gacka i Kwiecińskiego, jak już 
zaznaczyliśmy, opierało się na sprawo- 
zdaniach wywiadowców. 


isje 
IEN- ównego Z. N. P. 


Warszawa. (Tel. wł.) Agencja 
„Iskra“ donosi, że ustąpili z zarządu 
głównego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego przewodniczący wydziału 
wydawniczego Stanisław Machowski, 
przewodniczący wydziału finansowego 
Piotr Podurgiel, zastępca przewodni- 
czącego wydziału finansowego em, By- 
liński, przewodniczący wydziału gospo- 
darczego Nowak i zastępca przewodni- 
czącego wydziału organizacyjnego 
Faustyn Frysz. (w) 


Nowy prezydent Finlandii 

Helsinki (PAT)  Finlandzka 
agencja telegraficzna donosi: Prezy- 
dentem Republiki Finlandzkiej na 
przeciąg 6 lat został wybrany premier 
Kallio 177 głosami na 300 głosujących. 
W pierwszym głosowaniu Swinhufvud 
otrzymał 94 głosy, Kallio 56, Stahlberg 


Nowo wybrany prezydent Finlandii 
Kyoesti Kallio liczy 64 lata, Należy on 
do stronnictwa agrarnego. Z zawodu 
rolnik, zajmował kilkakrotnie stano- 
wiska. premiera oraz teki ministerial- 
ne i był przewodniczącym parlamentu. 
Był on twórcą reformy agrarnej w Fin- 
landii w r. 1918, która nazywa się 
„lex Kallio" a 


i 


= ow „Szyby Jankowice” czynna 


Do o rę przyjęto dotąd okolo 650 górników 


że w związku z rozpoczęciem prac pa- 
nuje wśród rzeszy niedawno pozbawio- 
nych chleba górników ogólne zadowo- 
lenie ponieważ — jak należy przypusz- 
czać — kop. Szyby Jankowice ruszy 
znów pełną parą do eksploatacji. 

Reasumując powyższe, zmuszeni 
jesteśmy podkreślić iż nasze twierdze- 
nia o niesłusznym zamknięciu tej ko- 
palni były uzasadnione. Nigdy nie 
dawaliśmy wiary twierdzeniu kierow- 
nictwa kopalni, jakoby zastawienie 
tejże placówki przemysłowej było ko- 
nieczne z względu na brak odpowied- 
nich pokładów węglowych. 

Obecnie okazuje się, że węgla jest 
dosyć. Co więc miało znaczyć zam- 
knięcie kopalni? 


Wielka afera poborowa w Zawierciu 


nych osadzono w więzieniu w Będzi- 
niu. 


Ze względu na dobro śledztwa bliż- 
sze szczegóły afery i toczących się do- 
chodzeń prokuratorskich, trzymane są 
w ścisłej tajemnicy. 


Według pogłosek, do wykrycia afe- 
ry miał się przyczynić jeden z boga- 
tych w Zawierciu piekarzy żydow= 
skich. Żyd ten jakoby chciał się ze- 
mścić na dr Pilarskim za zamknięcia 
mu w swoim czasie piekarni, z powodu 
karygodnego zaniedbania i niechluj- 
stwa, 


Proces z doniesienia wywiadowców 


Sąd uwolnił oskarżonych od winy i kary, gdyż przewód sądo- 
wy wykazal sprzeczność w zeznaniach świadków- 
wywiadowców 


W odniesieniu do Gacka akt oskar- 
żenia podawał, jakoby on nazywał po- 
stępowanie rządu „świństwem* (art. 
154 k. k.), że budżet ministerstwa skar- 
bu w rzeczywistości wykazuje 250 mi- 
lionów złotych niedoboru (art, 170 
k. k.) oraz, iż nawoływał on do usu» 
nięcia rządu przemocą (art. 127 Ki k); 
mówiąc, że powłoka posłuszeństwa 
pęknie, a wówczas nie pomogą kara- 
biny maszynowe. 

Kwiecieńskiemu akt oskarżenia za- 
rzuca, iż rząd nazwał „świnią“ (art. 
154 k. k.) i że „tak jak do świni, nie 
może podejść do rządu bez noża“ (art. 
127 k. k.) 

Obaj oskarżeni do winy się nie 
przyznali, tłomacząc, że delegowani na 
wiec wywiadowcy, będąc ludźmi mało 
wyrobionymi politycznie i nieinteli- 
gentnymi, pomieszali pojęcia oraz za- 
słyszane wyrazy zamieścili w sprawo- 
zdaniach w sposób nieodpowiedni. Sąd 
po przeszło dwugodzinnej naradzie o- 
bu oskarżóńych uniewinnił, podając w 
motywach wyroku, iż przewód sądo- 
wy wykazał sprzeczność w zeznaniach 
wywiadowców, co całkowicie obala akt 
oskarżenia. 


Lwowskiej fali nie będzie 


Lwów. (Tel. wł.) Przed rozpoczę- 
ciem audycji wesołej warszawskiej fa- 
li, kierownik artystyczny lwowskiej 
fali, p Wiktor Budzyński, wygłosił 
przemówienie, w którym zaznaczył, że 
mając na względzie trudności, wyni- 
kłe z urządzenia wesołej lwowskiej 
fali przez szereg miesięcy i lat, odda- 
wna nosił się z zamiarem skasowania 
tej audycji i zastąpienia jej inną. No- 
rodzaj audycji rozpocząć miałby 
się od 1 kwietnia br. W nowym tym 
tworze wezmą udział wszyscy prawie 
dotychczasowi wykonawcy wesołej fa- 
li, jednak w nowych zupełnie ramach. 


Co robią Zydzi w Poznaniu 


Poznań, 15, 2, — Lotne brygady 
inspektoratu dewizowego przy [zbie 
Skarbowej w Poznaniu przeprowadzi- 
ły w ubiegły piątek obławę na czarno- 
giełdziarzy. Zatrzymano i zrewidowa- 
no kilkadzesiąt osób, oczywiście prze- 
Żydów. 

Przy przytrzymanych znaleziono 
większą ilość monet złotych polskich 
i zagranicznych, a zwłaszcza dolarów. 
Jednego Żyda osadzono w areszcie. 
Prócz tego w czasie rewizyj domowych 
znaleziono większą ilość narkotyków 
oraz większą. ilość monet złotych, prze- 
znaczonych do nielegalnego handlu. 


ważnie 


Chcesz wygrać 


kup szczęśliwy los w znanej kolekturze 


(Dioswan SZYTKAKCJA 


Łódź, Przejazd 34. (Dom Ludowy) = 187:8 
PIC 2 RORY DE p Dc ERA 


Chleb dla Polaków 


Refloktantom na miotly stróżowskie, 
toporzyska do siekier, mlotków, drągi na 
dyszle itd. wskażemy adres członka na- 
szego, który będzie mógł dostarczać po 
odpowiednio nizkich cenach. 

Łódź niema hurtowego składu pacio- 
rek, ceklnów, grzebyków, taniej biżuterii 
i td. Powodzenie zapewnione. 

Wiele osób zwraca się do nas z prośbą 
o pobudzenie społeczeństwa do stworzenia 
hurtowni skupu pierza, włosia itd., a tak- 
że o zachęcenie założenia wywtórni waty 
do kołder: W pierwszym wypadku chodzi 
o zbyt przywiezionego pierza do miasta i 
zaspokojenia potrzeb ludności chrześcijań- 
skiej miejscowej, która od czasu do cza- 
su pierza potrzebuje, w drugim o unieza- 
jeżnienie wytwórni kolder od żydowskich 
wytwórni waly. 

Na liczne zapytania podajemy do wia- 
domości, że informator firm chrześcijań- 
skich wydany przez Wydział Gospodarczy 
Str. Narodowego już jest na wyczerpaniu, 
dla tego radzimy z zamówieniami pośpie- 
szyć się. Przy tej okazji nadmieniamy, że 
informatorów bez uprzedniego nadestania 
gotówki — nie wysylamy. Cena jednego e- 
gzemplarza Taz z POWA pocztową 55 
gr. 10 egz. 2 zł 85 

‘Wszelka kożopindeńoia kierowana do 
Wydziału Gospodarczego Stronnictwa Na- 
rodowego wymagająca listownej odpowie- 
dzi, zostanie załatwiona tylko wtedy, jeśli 
RE dołączy znaczek na odpowiedź. 

ydział Gospodąrczy Str. Narodowego w 
Łodzi, ul. Piotrkowska 86. 

Ważne dla straganiarzy. Członek Str. 
Narodowego zamieszkały na prowincji 
trudni się wyrabianiem butów na targi 
rynkowe, które z braku nabywców chrze- 
ścijan musi odsprzedawać za bezcen Ży- 
dom, a ĉi następnie odsprzedają w Łodzi 
chrześcijanom po dosyć ełonych cenach- 
Kto z chrześcijan reflektuje na kupno ta- 
nich butów. Bliższych wiadomości udzieli 
Wydział Gospodarczy Str. Narodowego w 
Łodzi uL Piotrkowska 56. 

Opoczno, miasto powiatowe, położo- 
ne w zachodniej b. Kongresówce, potrze- 
buje od zaraz huriowni kolonialno<Spo- 
żywczej. Ze względu na tò, że hurtownia 
ta ma obsługiwać nie tylko samo Opocz- 
no, ale i cały powiat, dla lego kapitał za- 
kładowy musi wynosić przynajmniej 35.000 
j do 40.000 zł. Bliżezych wiadomości udzieli 
Wydział Gospodarczy Str. Narodowego w 
Opocznie, ul. Sobieskiego 2. 

* Miasto Kobryń położone za Bugiem po- 

szukuje chętnego Wielkopolanina, który 
by się zdecydował tam osiedlić i zająć 
ubojem bydła gdyż tam do dnia dzisiej- 
szego niema ani jednej jatki z mięsem 
wołowym. Bliższych wiadomości udzieli 
Wydział Gospodarczy Str. Narodowego w 
Łodzi albo sympatyk nasz p. F, Winel w 
Kobryniu. 

Członkowie lub sympatycy Str. Naro- 
dowego, chcący się zająć rozprzedażą o- 
patentowanych butelek dò jodyny „Jodo- 
fix“ i kleju w proszku „Kleolit”, zechcą 
się zgłosić do Wydziału Gospodarczego 
Str. Narodowego w Łodzi, ul. Piotrkow- 


Ska 86. 

600,000 Łódź dotąd jeszcze niema hur- 
towni owoców południowych, aczkolwiek 
zbyt na owoce jest zapewniony, bo ea- 
mych chrześcijańskich sklepów (owocarń) 
mamy z górą 1000. 

Wielkopolanin. ślusarz z zawodu. pra- 
gnie przeprowadzić się na teren b. Kon- 
gresówki wzgl. Małopolski. Po bliższe in- 
formacje należy się zwrócić do p. Jama 
Maciołka w Poznaniu, ul. Szymborska 7 
m. 1. Wydział Gospodarczy Str. Narodo- 
wego w Łodzi, ul. Piotrkoweka $6. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI | 


Specj. chorób skór, wener, i moczopłciowy | 


Łódź, 6 z 2, tel. 118-e' 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 93% 


n 10814 


Warszawska uiełda pieniężna 
z dnia 15 lutego 1987 r. 

Begia 89.20; Holandia 283,10; Kopenhaga 
145,55; Londyn 2588; Nowy Jork (czek) 5.28'/; 
Paryż 24.62; Praga 18.41; Sztokholm 138.45: 
Szwajcaria 120.00; Oslo 130—; Mediolan 27.88. 

Usposobienie nieco slabsze, 


Składki i pokwiłowania 


W sdminietracji pisma naszego złożono w 
perm ciągu: 

Na O. N.: Centralny samorząd azkolny I 
ak „Btal” gimn. im, Ig. Paderewskiego w 
arozumienin powinności obywatelskiej 100.— 
Dkspózytura „Orędownika' Łódź, od Baru Wiek 
kopolanka, Łóda, pl. Dąbrowskiego 2, z okneji 
dadza A wieczoru tanecznego 10,—, razem z 
po to pokwitowanymi 115— gł. 

Na ponanik Serca Jezusowego: Helena Mayo- 
wa z podziękowaniem za otrzymane łaski i do 
brodzii noski 8 E ię s a o dalsze i zdnowie dla 
męża —, mem e r 
a ie an zł, DAC? P> 

u pogorzelców z ul. Fabrycznej 6: N, N. 
Chrom", Zakłady tg Fakt? gg w. 


Piński i A. Skrzypczak św. 27, 80,—, 
J. R. 5— L. 8, 5—. M. G. 1.56; zebrane przez 
KS 3 0, Me Maria te adj ai] 19. 
— — W. —, grona w ikó 
firmy H. Faa Ati Sp. Ake, Oddz. TE, A, 
Jan Alejski, Poznań, 8—, Jurek Wierzchowski 
denka 1, Wierzchowski —, Janka Wierz- 
— razem a 
mi 6450 zi * połcysitowany- 


Numer 38 


— ORĘDOWNIK. środa, dnia 17 lutego 1037 = 


śtronn 7 


Kalendarz rzym.-kat. 
Luty Wtorek: Julianny p. 
Środa: Aleksego, S, Dz. 
Kalendarz słowiański 
Wtorek: Mylady bł 
Środa: Świętorada 
Słońca: wschód 7.09 
= aj UCZY 
Długość dnia 9 g. 56 min: 
Wyk Księżyca: wschód 8,40 
zachód 24,24 
Faza: 5 dzień po pelni 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kona 
(żyd) — pl. Kościelny 8, Charemzy — Pomor- 
ska 12. Wagnera — Piotrkoweka 67. Zającz- 
kiewicza — Żeromskiego 37, Gorczyckiega 
Przejazd 59, Mpsztajnu (Żyd) — Piotrkowska 
225, Szymańskiego — Przędzalniana 75, 


Pogotowie P. O. K.: tel, 102-498. Pogotowie 
mbezpieczalni: tel, 2068-10. Pogotowie miejskie: 
tel, 1V2-90, Straż ogniowa: tel. 8. 


Teatr Miejski — „Beben“. 
Teatr Popularny — „Damy i ħuzary". 


KINA ŁÓDZKIE: 
Adria ~ Metro — „Meyerline*. 
5 ppan - Metro — „Żółty skarb" | „Maly 
ró“, À 
Corso -- „Bohaterstwo krwi“, 
Capitol — „Romeo i Julia", 
Mimoza — „Kto ostatni caluje“ | „Czu-czi- 
czan'”. 
Miraż — „Serce ze stali”, 
„ Qświatowy-Slońce — „Rose Marle“ | „Trzy 
dobre małpki", 
Przedwiośnie — „Pod dwiema flagami*, 
Palace — „Dla clebię Mario". 
Rialto — „Robert i Gloria*.. 


lkar — „Cygańskie dziewczę” i „Ostatni 
poganin'. 

Stylowy — „Straszny ilwór”. 
KOMUNIKATY 


Wyjaśnienis. Prostujemy biąd jaki za- 
kradł się do zamieszczonego wczoraj spra- 
wozdanią z obchodu 15-lecia Niem. Partii 
Socjalistycznej w Łodzi, Mianowicie na- 
zwisko delegata II Międzynarodówki i 
<zlonka czechosłowackiego parlamentu 
brzmi Eugen de Witte nie zaś jak poda- 
liśmy Wewiete. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Odsłonięcie pomnika, Wczoraj nastą- 
piło w Lodzi uroczyste odsłonięcie pom: 
nika Wojciezha Bogusławskiego, twórcy 
narodowego teatru polskiego, Na uroczy- 
stości tej obecni byli  przedstawicie- 
le władz społecznych municypalnych, sa- 
morządowy:t i wojskowych. oraz liczne 
delegacje poszczególnych ośrodków arty- 
stycznych całego kraju. Uroczyetość rozpo- 
częła się o godzinie 14 ej referatem o ży- 
ciu i działalności Bogusławskiego na polu 
teatralogii w Polsce, po czym po okolicz- 
nościowych przemówieniach dyr. Teatru 
Miejskiego Wroczyńskiego i dekląmacyj 
art- dram. p. Snaya, nastąpiło odstlanię- 
cie pomnika-popiersia, wysonanego W 
bronzie, ufundowanego przez Z, A. S. P. 

Uroczystość zakończona została złoże- 
niem u stóp pomnika wiązanki żywych 
kwiatów, przez p. Dąbrowską w im. ze- 
spolu art. Teatru Miejskiego w Łodzi. 
Pomnik jest dziełem dłuta art. rzeźbiarza 
Fillipiego. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Postulaty pracowników  saąmorząđo- 
wych. Związek pracowników samorządo- 
wych wystosował ponowny memoriał do 
władz i posłów, domagając się całkowite- 
go zniesienia podatku epecjalnego, jaki 
dotychczas pohierany jest od pracowników 
niektórych samorządów na podstawie de- 
kretu Prezydenta R. P. o specj. podat- 
ku od poborów z funduszów publicznych. 
Związek wskazuje, że państwo zrezygno- 
wało już dawniej z poboru tego podatku, 
przekazując wpływy na bank międzyko- 
munalny, który zużył wpływy na pokry» 
cie niedoborów gmin o deficytowym bud- 
żecie. W ten sposób kosztem pracowni- 
ków utrzymywało się samorządy gospo- 
darujące rozrzutnie i gminy oraz miasta, 
RKospodarujące oszczędnie ze swych pra- 
cowników zmuszone były ściągać należ- 
ności na rzecz gmin gospodarujących roz- 
rzutnie, Ponieważ szereg gmin wiejskich 
i miejskich, zrezygnowało całkowicie z po- 
boru tego podatku, względnie zwraca po- 
brany podatek w formie bezwzrotnych po- 
życzek, samorządowcy domagają eię za- 
niechania calkowicie ściągania tego po- 
datku, jako krzywdzącego pracowników 
samorządowych i tak już mocno ohciążo- 
nych różnymi świadczeniami, (x) 


Zatarg z wożnicami nie skończony. W 
dniu wczorajszym odbyła się ponowna 
konferencja w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej dla woźniców. Mimo, iż na po- 
przedniej konferencji uzyskano prawie 
całkowitą zgodę, wczoraj zarówno związki 
woźniców jak i zrzeszenie przedsiębior- 
ców przewozowych, wysunęły nowe żąda- 
nia. W rezultacie konferencja wyniku nie 
dała i związki wożniców zapowiedziały 
strajk, 
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Akcja wśród  chałupników-szewców. 
Socjalistyczne klasowe związki zapowie- 
działy na 16 bm. strajk ogólny ezewców- 
chałupników. Konferencja w sprawie za- 
wąarcia umowy zbiorowej została wyzna- 
czona w insnektoracie pracy na 22 bm. 
Zaznaczyć wypada, że szewcy-chałupnicy, 
zatrudnieni u właścicieli skladów chrze- 
ścijan. gdzie ułace były na ogó! utrzymąe 
ne, 6ą przeciwni akcji strajkowej, Z tej 
racji strajk prawdopodobnie obejmie tyl- 
ko część chałupników, a mianowicie pra- 
cujących dla nakładców Żydów. 

K rze zabiegają o umowę Ro- 
hotnicy zatrudnieni przy wyrabianiu koet- 
ki mozaikowej wystąpili obecnie z żąda- 
niem zawarcia umowy zbiorowej. W apra- 
wie tej odbyła się już wstępna konferen- 
cja i w bież. tygodniu ostatecznie mają 
być jj warunki i podpisana umo- 
wa. (X 


SYTUACJA STRAJKOWA 

Strajk demonstracyjny nie udał się. 
Zapowiedziany na dzień wczorajszy przez 
socjalistyczne klasowe związki 1-godzin- 
ny strajk demonetracyjny w przemyśle 
pończoszniczym (okrągłe maszyny) nie 
doszedł do skutku. Rokowania na temat 
dodatkowej umowy dla pończoszników 
zostały wznowione, a ponieważ spór ZzA- 
śadniczo dotyczy jedynie kwestii załatwie- 
nia poszczególnych pozycyj taryfy płac 
w drodze arbitrażu, przeto ogólnie &po- 
dziewąne jest złatwienia zatargu na dro- 
dze polubownej. 


JUDAICA 


Żydowski nacjonalista, ale pisze w du- 
chu bolszewickim. Z polecenia władz zo- 
stałą sekonfiskowaną książka wydaha W 
żargonie przez pisarza ejoniatycznego Bo- 
rucha Gaimana p. t. „incajn'- Konfiska- 
ta nastąpiła wskutek bolszewickiego tonu 
książki. (x) 

Imają się wszelkich sposób. Ostatnio na 
rynku łódzkim notowany jest ogromny 
wzrost cen drobiu, a więc kur. kaczek, 
gęsi itp. Wzrost cen, w tej porze roku na- 
stępuje wprawdzie stale. w bież. roku jest 
jednak bardzo wysoki w porów- 
naniu z cenami z grudnia wyraża się w 
trzykrotnym nieraz podwyższeniu cen. 
Zjawisko to znajduje wytłumaczenie w 
bojkocie, jaki Żydzi uprawiają w związku 
z ustawą organiczającą ubój rytualny. 
Żydzi mianowicie wstrzymują się od epo- 
żywania wołowiny i cielęciny, przecho- 
dząc na spożycie drobiu. Wszystkie te po- 
sunięcia mają jeden cei, zmianę przepi- 
sów o uboju rytualnym. (x) 

Dziwne przywiloje, W wielu gałęziach 
handlu. które całkowicie opanowane są 
przez żydostwo. szczególnie w hurcie, sto- 
sowane 64 różne ceny dlą detalistów: niż- 
sze dla Żydów i wyżeze dla Polaków Tak 
np. må się rzecz w handlu owocami po- 
łudniowymi. oraz w innych: Okecnie jed- 
nak na jednym z procesów Świadkowie 
najbardziej miarodajni. a mianowicie a- 
gencisprzedawcy ujawnili, że istnieje po- 
rozumienie między piwiarniami i restau- 
racjam żydowskimi, a browarami, na za- 
sadzie której Żydzi otrzymują piwo po ce- 
nie 4 groszy za litr. gdy chrześcijańscy 
odbiorcy placą 60—65 groszy za litr Ta 
połajemna umowa jest o tyle dziwną, że 
browary w większości znajdują się w rę- 
kach firm chrześcijańskich i takie uprzy- 
wilejowanie Żydów musi się z konieczno- 
ści odbijać ujemnie na interesach zákla- 
dów chrześcijańskich, które stanowią 
większość około 70—80% ogólnego atanu 
konsumcyjnego. Sprawa ta wymaga wy- 
jaśnienia ze strony powołanych efer. albo- 
wiem nie do pomyślenia jest podobne u- 
przywilejowanie, które daje możność kon- 
kdmodli i zwalczania przedejębiorców Po- 

w, 


KRONIKA SĄDOWA 


Wyrok na oszczercę-Żyda zatwierdzo- 
ny, W okresie przedwyłtorczym do rady 
miejskiej żydowski komitet wyborczy 
Bundu wydal odezwę, w której atwier- 
dził, żę „endecja grozi terrorem ludności 
żydowskiej i zapowiada. iż nie dopuści 
Żydów do udziału w wyborach?* Ulotka 
zostala skonfiskowana, a przewodniczą- 
cy Bundu — obęcny radny — Szlama Nut- 
kiewicz został pociągnięty do odpowie- 
działności karnej. Sąd grodzki skazał go 
w swoim czasie na cztery miesiące are- 
eztu it 200 zlotych grzyway. Wczoraj, na 
skutek złożonej apelacji. odbyła się roz- 
prawa w eądzie okręgowym. Wyrok na 
Nutkiewicza zosłał zatwierdzony i tym 
samym pozostaje w mocy kąra, wymierzo- 
na przez sąd grodzki. 

Ich etyka. W nocy na 23 listopada 1036 
r. na ul. Zgierskiej policja zatrzymała 
złodzieja B8-letniego Jankla Frajmana, od 
którego odebrano worek, zawierający bie- 
liznę i odzież. pochodząca z kradzieży jak 
to później ustalono. Frajman wyjąśnił, że 
sam nie skradł odebranych rzeczy, lecz o- 
trzymał je od pasera Anezela Birnbauma 
zamieszkalego przy ul. Franciszkańskiej 
87. Birnbauma wobec tego również zatrzy- 
mano. Podczas dochodzenia okazało się, 
że Frajman przez zemstę oskarżył Birn- 
bauma. Przed rokiem, gdy Birnbauma za- 
trzymano z powodu znalezienia u niego 
rzecz” z kradzieży, które kupił do Fraj- 
mana, Birnhaum w obawie przed karą 
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„waypal“ Frajmana uwalniając się sam 
od kary. Frajman po odbyciu Xary rozpo- 
czął proceder na nowo i w dniu 20 lieto- 
pada 19886 r. okradł mieszkanie Jonasa 
Szmalewicza przy ul. Mielezarskiego 30. 
Odebrano od niego rzęczy pochodziły z tej 
właśnie kradzieży: Mając jednak preten- 
sje do Birnbauma oskarżył go. W toku 
dalezego dochodzenia ustalone że Fraj- 
man sam dokonał kradzieży i że rzeczy 
od Birnbauma nie odbierał. Sąd Grodzki 
skazał Jankla Frajmana na 1 i pól roku 
więzienia, (x) 


KRONIKA SPORTOWA 
Polska — Austria w Łodzi 

Kto z kim walczy. Jakie są szanse, Czy 
nowa porażka? Już tylko kilka dni dzieli 
nas od międzypaństwowego spotkania ho- 
kaerskiega z Austrią. Zawody z Niemcami 
mamy jednak zasobą: Nadchodzi termin, 
gdzie spotkają się drużyny, z których pol- 
ska muei wyjść zwycięsko. Chcąc z góry 
przewidzieć przypuszczalny wynik spot- 
kania przypatrzymy się kto z kim będzie 
walczył, a mniej więcej dojdziemy du pew- 
nych wniosków. 

W wadze muszej Rundsztajn walczy z 
Lehmerem mietržem  junłorów Austrii. 
Austriak jest zawodnikiem młodym, po- 
siada przecietne obycie z ringiem. walczy 
przeważnie w dystansie į to w defenzywie. 
Ciosu silnego nie posiada, technicznie do- 
bry lecz ma zasadę pilnego krycia się do 
końca walki, W tej walce powinniśmy 
zdobyć dwa pierwsze punkty. s 

W wadze koguciej Cžórtek za przeciw- 
nika będzie miał doskonałego pięściarza 
Kathda. Zawodnik ten mając trening w 
postaci walk z naj!epszymi kogutami Eu- 
ropy jest pięściarzem pierwszej klasy au- 
striackiej, a w technice, nie ustepuje na- 
szamu Czortkawi. Posiada on silny cios 
zarówno z lewej; jak i z prawej. Najlepiej 
czuje sig w półdystanegie, przy czym bly- 
skawicznie przechodzi do zwarcia i konse- 
kwentnie punktuje. Reprezentant nasz 
będzie w nim miał twardy orzech do zgry- 
zienia. Własny teren i publiczność może 
spowodować to, że w najgorszym razie 
odda 1 punkt wywalczajac remis. 

W wadze piórkowej Krzemiński (czy 
Polus?) będzie miał za przeciwnika świet- 
nego pięściarza Austrii „Jaro. którego 
prawdziwe nazwisko brzmi Wilczek i któ- 
ry iest pochodzenia Polakiem. Ma duża 
bo 26 lat przy wadze 57 klg- Nieslychanie 
twardy w jnkąsowaniu ciosów, przy tym 
Szybki, w ataku „obrabią” przeważnie dol- 
ne partie, posiadając niebezpieczną lewą. 
Trudno za tym przewidzieć w tej wadze 
wynik — wszystko jelnakże przemawia 
za austryiakiem. 

W wadze lekkiej Wożźniakiewicz epot- 
ka się z najlerszym technikiem austria- 
ckiej drużyny państwowej Śwatoschem. 
Posiada przepiękną pracę nóg i ezyhkaść 
w kontrowaniu. Posiada jednak jedną 
wielką wagę. W ewych wystepach jest 
niestały i zarówno może być świetny, jak 
i zaprezentować sie bardzo stłabo. Posia- 
da silną prawą. dysponując świetnymi u- 
nikami. „Morycek* powinien į tym razem 
zadokumentować awoją wyższość ij zwy- 
cięźvć. 

W wadze półśredniej musimy oddąć 
dwa punkty, Po nokaucie Seweryniaka w 
Niemczech w wadze tej wystąpi zanewne 
Sipiński, który ża przeciwnika będzie 
miał mistrzą juniorów Bedricha. Pomimo, 
iż jest on zawodnikiem rezerwowym, fa- 
chowcy wyrażają się o nim jako o talencie 
bokserskim. Holduje walce w stylu za- 
wodowców, walczy przeważnie seriami, 
przy czym z lewych prostych, przechodzi 
do eierpów obustronnych. Jest powolny. 
Nie daje się wciągnąć w chaotyczną wy- 
mianę ciosów. Tutaj uważamy, dwa punk- 
ty za etracone. 

W wadze średniej Chmielewski wał- 
czyć będzie z mistrzem Austrii na rok 
19396 Horakiem. Austria od chwili utraty 
Zehetmeyera w Horaku nie znalazła god- 
nego zastępcy świetlnego mistrzal Horak 
poza wysakim wzrostem i długimi rękami 
jest pięściarzem  przecietnym- Pomimo 
długości ramion, walczy przeważnia w 
dystansie, męczy tym przeciwnika i w ten 
sposób walki swe wygrywa na punkty, 
Chmieleweki ełosując taktykę walki w 
dystansie, a raczej w npółdyetansie, uni- 
kając przy tym zwarcia da gobie całkowi- 
tą radę z Horakiem i rowinien barwom 
dorzucić dalsze dwa punkty. 

W wadze nólciężkiej w naszej ósemce 
wyznaczony jest Klimecki. Zdaniem na- 
szym po niedzielnym ramisie w Dor(mun- 
dzie, w wadze tej powinien wystąpić Szy- 
mura. Ze strony przeciwnej wystąpi wice- 
mistrz Austrii Schweizer, olimpijczyk. 
Pięściarz ten przypomina w wynikach do 
złudzenia naszego Piłata — w kraju jest 
nie pokonany, w spotkaniach jednak za- 
granicą. zalammuje się psychicznie, wpada 
w tremę. Jest jednak bardzo twardy i mo- 
że inkagować wiele bez żadnego wraże- 
nia. Tutaj przewidujemy remis. 

W wadze ciężkiej Piłat będzie miał za 
przeciwnika mistrza Austrii i olimpijczy- 
ka Lutza. W walce tej naez olbrzym po- 
minien już w pierwszym starciu wynieść 
z ringu zwyciestwo į dwa punkty, gdyż 
jego przeciwnik Lutz znajduje się w fa- 
talnej formie. Ostatnio przegrał ze słabym 
Doþiecky'm w  fowśrzyskim epotkaniu 
Insbruch—W iedeń, 
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Zmiana nazwy ul Garncarskiej, U- 
chwalona przez Radę Miejską zmiana na? 
¿wy ul. Garncarskiej na ul, gen. Orlicz- 
Dreszera wchodzi w życie z dniem 14 bm., 
w którym tó dniu nastąpiło uroczyste od- 
slonięcie tablicy nowej nazwy. 

X WANO zebrania P. T. C. W ub: 80- 
bote, odbylo aię roczne walne zebranie Pa- 
bianickiego Towarzystwa Cyklistów pod 
przewodnictwem najstarszego wiekiem 
członka p, Dietricha. Na wstępie zebrania 
uczczono przez powtsanie pamięć zmar- 
łych członków. Po odczytaniu protokułu z 
poprzedniego walnego zebrania nastąpiły 
sprawozdania reczne: Zarządu, gospodar- 
cze, kasowe, sportowe i komieji rewizyj- 
nej. Zarządowi udzielono pokwitowania. 
Około 80 członkom czynnym za uzyskane 
wyczyny sportowe wręczono odpowiednie 
dyplomy i upominki. Z powodu późnej go- 
dziny wyboru nowego zarządu jeszcze nie 
dokonano, co uczynione zostanie na dal- 
szym ciągu przerwanego posiedzenia Wy- 
znaczonego na dzień 27 bm. 

Ostrzeżenie. Komisariat P. P. wydał 
polecenie, ażeby w czacie opadów śnież- 
nych jak najrychlej z przed domów został 
usunięty śnier z chodników. Właściciele 
posesji wzgl. zarządcy za niestosowanie 
gie do odnośnych przepisów karani będą 
bezwzględnym aresztem: : 
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O EA 


O podpisanie umowy w fabryce dykty, 
Od A eha czasu w fabryce dykty „Dyk: 
ta", znajdującej się przy szosie Konstanty- 
nowskiej, trwa zatarg pomiędzy pracow- 
nikami, a właścicielem Żydem Rochlinem 
ną tle podwyższenia dziennych stawek 
placy. Sprawą zatargu zajął się inspek- 
torat pracy 15 obwodu w Łodzi. Obustron- 
na umowa zbiorowa podpisana ma być 
17 bm. 

I 17-ta konferencia nie dała rezultatu. 
Dnia 11 bm. w sali Rady Miejskiej odbyła 
sią 17-ta z rzędu konferencja między wła- 
ścicialami tkalni zarobkowych, a przed- 
sławicielami robotników. zatrudnionych 
wp rzemyśle tkackim. Na konferencji tej 
omawiano sprawę 8-godzinnego dnia pra- 
cy, oraz odczytana nową umowę zbiorową. 
Do ugody jednak nie doszło, podpisanie 
umowy odłożono na 18-tą konferencję. 
która odbędzie się w czwartek, dnia 18 
bm. 

Znów zwolnienie w „Borucie” W Za- 
kładach przemysłu chemicznego „Boruta* 
zwolniono w dalszym ciągu szereg osób i 
to takich nawet. którzy w bardzo poważ- 
nym stopniu zasłużyli się w fabryce. 
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Z ruchn narodowego, Dnia 10 bm. odbyło 
sin zebranie S; N. kola Kolonia-Mostki. Prae- 
wońniczył kierownik kola p. Berdziński, referat 
wycłosil p, S. Krapidłowski. 

Z posiedzenia Rady Mieiskiej. Dwija 13 bm. 
odbyło sie posiedzonie Rady Miejskiej. Załatwio- 
no szereg ważnych spraw“ oraz uchwalono pře- 
liminarz budżetowy na rok. 1037/88, 
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Kina; Muza — „Wyprawa na Mongo"; U- 
cięchą — „Maly marynarz“, 

Z ruchu narodowego, W czwartek, 11, bm. 
odbylo sie zebranie koła Stronnictwa Narodo- 
wego w Mogilnie. Przemówienia wygłosił pre- 
zes powiatowy p. Dabrowski | p. Białecki. 

Żydowski skład apteczny opieczętowany. Już 
oł dlużezeco czasu wladze byly poinformowana- 
ne. że wlaścicieł skadu aptecznego Żyd Jankie- 
lewicz robi lekarstwa według recept, czego ekla- 
dom aptecznym nie wolno. Na występnej dzia- 
łalności zostal dopiero w ub. czwartek Żyd Jan- 
klelewicz przyłapany przez wcjewódzkiego in- 
spektora farmaceutycznego. Żyd przylapany zo- 
stal w czasie robienia lokarstwa, Wobec ta- 
kich dowodów winy Jankielewicza p, inspektor 
farmaceutyczny zamknął skład Żydowi i opie- 
czętował. 
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ZEE zz Ocz 


Z posiedzenia rady miejskiej, Dnia 10, bm. 
odbylo się posiedzenie budżetowe rady- miej» 
skiej. Przy rozpatrywaniu projektu budżetu w 
komisji tysiąc złotych nadwyżki przychody z 
rzeźni postanowiono rozdzielić po 500 zł na gim- 
nazjum P, M, S. i 500 zł na chrześcijańska kā- 
sę bezprocentową. Na plenum rady miejskiej 
wyniki jednak incydent, gdyż magistrat z su- 
my tej 110 zł przeznaczyć chciał na koszta ad- 
ministracyjne. radny Siadalski proponował 700 
mł przeznaczyć na Muzeum Regionalne, a pozo- 
state 190 zł przeznaczyć na chrześcijańską ka- 
są bezprocentową. Żydzi jednak zażądali poło- 
wę tej sumy dla żydowskiej kasy hezpracento- 
wej. Radni Klubn Narodowego podtrzymywa- 
li projekt komisji. Wskutek  energicznega 
sprzeciwu radnych Klubu Narodowego obiecał 
magistrat jeszcze raz sprawę rozpatrzyć. Radni 
narodowi zdecydowani są bronić projektu swe: 
go do ostatka, 


KRONIKA TOMASZOWA 
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Akademia. Dnia 14, bm. o godz, 8 wieczo- 
rem odbędzie się w sali strąży ogniowej aka- 
demia zorganizowana przez L, M, i K, z oka- 
zji 17 rocznicy odzyskania dostępu do morzsa, 
Przemówienie wygłosi kapitan marynarki wo- 
jennej Taube, Wstep bezpłatny. 

Zakończenie kursów, Zakończone zostały 
kursy dla kupców ji rzemieślników chrześcijan, 
zorganizowane przez dyrekcję gimnazjum ku- 
pleckiego, Kursy trwały 4 tygodnie i obejwo- 
wuly wykłady (eoretyczne | praktyczne z dzie- 
dziny handlu oraz umiejętności prowadzenia 
przedsiębiorstw handlowych, 


Centrala Poznań. św, Marcin 70, P, K, O, Poznań 200149. Telefony centrali: 40-72, 14-76, 


33-07, 44-061, 55-24, 35-25; po godz. 19 oraz 
odpowiedzialny Andrzej Trelia z Poznania, 


w niedzielę i święta: 85-24, 40-72, 
Za wiadomości i artykuły z m. 


Redaktor 
Łodzi odpowiada Leon Trela, Łódź, Piotrkowska 01. — Za ogloszenia i reklamy: Antoni Le- 


śniewież z Poznania 


numerów lub odszkodowania, 


ód w zakladzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostae- 
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pościelowe w kraty, wyrabia ý 
Chrześcijańska Tkalnia Mechaniczna Lecznica 
dla zwierząt 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18 924, n %0%, d 1790 
dalsze słowo 19 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it. d. = 1 słowo. 

i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: l-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty t dni przedświą- 


5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do gedz. 9.15. 
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LI PRAGNIESZ COŚ SŁODKIEGO Formę Pomocnik 
KUP MIESZANKI MARECKIEGO 530/100 do kręgów  cementowych|krawiecki 4 letnią praktyka szu» 


sprzedam. Jan Bilewicz, Luto-|ka posady zaraz lub później. łn 


Dom trum Ostrowa sprzedam Ostrów. FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań gniew. p. Krotoszyn.  zd68075 sawa oferty Agentura Orędów. 
w rynku, z restauracją, obrót Skrytka DOAA, Si K ne 3ü 796/7 św. Wojciech 28, ni Krzywiń. n 35 55 
PE. objęcie 15.000 sprzedam, T 83491 Restauracje ` e 
Zgłoszenia Oradow up, Poznań as , Sriesznie 

zd 6 kaszy tvome 1000 samochodów Egzystencja znac licy aan ZO poszukuje posidy rożnęko. jte 

cukierków i pierników, dobrze za-|rozebranych. używane części. pot ndie ZER ti ża lub portiera z kaucja. Zgio 
2 000— na zapor E SÓW wozia era ie, pana naira- duże e OKD WAL pociąć YW + ema Piatek, Hipica; SIĘ 
A * rodzinnych nio «. —lniej w firmie Autoskta poznań 773 A wicza 2. ił 68 1 

otówki kupię parcele 10 km odjOferty Orędownik. Poznań niej y trzy tysiące. Zelošzenia Orędow 


rowskiego 89. póz 46-74 nik, Poznań zd 63 604 


oznania, od stacji 5 minut, — g2203 


zd 68 586 
Oferty Oredo nie Poznań 


Zamienię 


Ogrodnik 


630 m 50 mórg na dam, gospodarstwo,|pszczelarz fachowiec. pierwszo- 
spożywczy, ARMS a przy-|wille, domki pia A! gospodar- Piekarnia mieście gimnazjalnym. doplade, rzędnemi poleceniami, śŚwiadec: 
Dom ległym mieszkaniem centrum —|stwa, poleca korzystne kupna i dobrze nrosperującą wieś kościel. EE) ry o aitan, 65 cd tvami szuka LOST ELA 
dwa pokoje, kuchnia, ogrodem|bez konkurencji, klientela stała dzierżawy, Grześczyk. Ostrów |bez konkurencji, dobra okolica À di 


prosperująca zaraz. Ares wska-| WIkp. Starotargowa A 
że Oredewnik, Poznań zd 68650 zd 67 650 


Poznaniu zupelnie przy tramywa- 
ju 1000— Źgloszenia Dom Zle- 
ceń, Poznań. bór 16. 

i 


| © OŻENKI a 


Panna 


Jat 36. przystojna, gospodarna, |g 
szczędności szuka męża na pań- 
twowej posadzie. SO Orę- 
downik, Poznań zd 65208 


Kawaler 


1000, — gotówki, 27 lat, poślubi 
pannę, która dopomoże uzyskać 
jakie zajęcie. parey Orędownik, 


400,— Zgłoszenia. Grochow MEK Poznań zd655 
Wronki, Jadwigi 19. zd 68 550 E 11. KUPNA 2 
= Pomocnik 


ogrodniczy poszukuję posady naj: 
Resztówkę chotniej na majątek, pierwszo- 


w dobrej kulturze, pay wplacie, rzedńe &wiaąadestwa i polecenia. 
25 tys. kupię. Dokladny opis i|Cieloszyk Sulislaw, Lubonieczek; 


warunki Oredtwnic Poznań pow. Środa. zd 68 557 


zd 67991 
z biark | 27.WOLNE MIEJSCA | 
Zalińskiej soor.) | chóra eolie SOATRĘ 


1130 andycja dla s2Zk6i: a)jkuchnia). Przy mikrofonie spra- Konserwat. P TF. M. b) skecz (Stauchmaschine) Beńnarski 


„Dzień dobry, prosze. dziękuje” | wozdawczym rr ZRP ajda|.. Wspólna platforma” — ze TAWO-| używana kupie zaraz. Józef Olej-| czeladnik na stala prace potrzeb» 
— poyadanka; b) c (plyty) ori R rekawa 40 eczór| WA, niczał Pik N 3T531|ny zarag Wal. Andrzejewski, 
rtowsk! 


11,57 sygnal czasu; 03 koncert 3 — koncert W Łódź ki 13,00 . doś dla k T a ee A Bukh Potrawa N 37520 
rozrywkowy w Ww camani Triaj wrkonamu Chóru sol stów y (oyt ta); 14, 5T lGdzkie - 
x loŚn. iel Konserwator um P. M. podjz9 (7 yta ea płyta zie 18 DZIERŻAWY 
owego Rozgłośni Katowic A CEE RA zdikowaki si adumości giełdowe: ) 


1240 dziennik południowy dagana Łódzki ej Rodzin 


(plyty): 19.20 ER kawiarni 
(ze Lwowa): 19,40 a) wieczór Fr. 
Schuberia w wyk. H. Gerhard- 


18,20 fantarić operowe — PF ~ 
18,40 ska ka Qxó lns; 19,20 , y. 
RETE 


OGÓLNOPOL. KIE da =  trańwimeja g 


aw 
Środa, 17 lutego, |kawiarni (sala. bufet, szatnia, 


Szewski 


oznań zd 686 „przyreadzan'e miesa w A Helena Gerhardt-Ża! Bia 15.58-DIBŚCH: dowo imrir); P : omócnik potrzebny zaraz, Redel, 
— pogadanka <a Pała: P Wan ne lato CE skecz 18,20 literatura przez mikrofon =) wierz PET Piotrków Trybunalski, Krakow- 
Kawaler jeg pa gospodarcze: lain  Niovili (dy Krakowaj:| da wszystkich: 18,35 muzyka zaprowa Azona. skladem, mieszka-|ska 38, 


„Aria ope- | tm. trum Ostrowa, zaraz (Ja 
r < wynajecia. (Grześczyk, Ostrów 
'|Wikp., Starotargowa 2. 2d0T 649 Tokarz 


7 młodezy na etalą prace zaraz m- 
Piekarnia trzebny. Oferty z podaniem wy- 
do wydzierżawienia, Gdynia. Oi- nagrodzenia do Oreędown:ka Po- 


rosyjska (nivtyt 19. 20 , 


wielcy ludzie byli > 
zon" (nłytr:) 19,4t 


25, rolnik, posiadajacy gò RAZ mali; Tomasz Alva 23,00 mala orkiestra P. R. oraz 

stwo poślubi panne do lat Eo-|aluchowieko; 16,35 koncert soli K. Stennieweki refreny z War- 

tówką 5 000,— perty eeni stów, Wykonawcy: Maria Kaupe sza wy). 

Poznań zd 68 763 — gew., e 4: eu Zactyc oką =|. Wilno — 13,00 muceyka popi- 
skrzypce: 13 ytua larna — płyty: 15,25 życie 


zespolu Władyslawa 
jsowskięzo (transmisia z re- 
etauracji ..Roma* w Łoda:). 


Kawaler DER w roku 1920 a dz ra nę miasta i prowin ju |= z sowo. Zgloszenia  Oredownik |znań zd 68150. 
lat 26. wilasnem  przedsiebiór-|tet fortepianowy k PY A A, Elonorine PROPONUJEMY gą | Gdynia. n 33.060 M 
stwem. gotówką, oženi się pannaj Wykonawer: Gertrada sen Bslzac'a: 1545 muzyka ome- -LAMPOWICZOM ktizentę 
goląca, cokolwiek gatawki, Qfar- kowska — fortepian. | |retkowa (mlyty): 18.20 mikrzygyka | SEEM Ogrodnictwo solidna, rzntką, usatmodzie)ni, za- 
4 Jahnke — ltówka, D | -|ozgólna. listy e!uchaczów: 18% na środe: 4 morgi pod Poznaniem. miesz-|!%żY intores, poślubi 24 letni sz 
TE zoo ZE NE ię wapomniew'a i dokumenty: „Zna-| $ > kanie, chlew da wydzierżawienia |brzys stojny. Poważne nforty foto- 
7. SPRZĘDAŻĘ od: 17,50 „CI wio Hd A (g|nzenie roku 1886 (frazm. ej 1500 Praga. Koncert kwinte-|zaraz. Zrloszenia Orędownik, Po-|srafia Orędownik, Poznań 
M Poznania): 17,50 „„Chrzeet Litwy" | ksiażki Smolki „Unia Litwy situ dętego. 15,30 Londyn R. Piy-|znań zd 685 zd 638 625 
(w 550 rocwnice) — odczyt ze Korong: 18.40 muzyka z plyt: 


Lwowa: 18,15 wiadomości spor-|19,20 Ludwik van  Beetliovem: 
towe; 18,05 „Hokej na lodzie"|Kwarrat on 132 h-moll (piyty): 
poz. wygl. Witas _ Lmdwiczak|20,00 pieśni chóralne dawne i nò- 
z Katowie: 18,60 Handel roim-| we "TY i 


Tartak parowy 


sprzedam 12.500 zł. Duży gater 


„z 2 PD 2 2 ak ZARZ 
ty. 

16,00 Kónigswsh, Koncert pop. PE az z r a 

17,00 Wrocław, Roumaitości z ROZM AITE 25 ROZWATTE — k Kie ownik 
plyt. Budapeszt. M. rzeźpiękiej do prowadzenia filii 


v 
eg na własny rachunek 


i cyrkularka.  Lokomobila, siła re (plyty): 20,2 zyki wspó!- 15 Wiedeń. Cząski ieśni lu- i 
30 KM, dobry stan Obecnie |czy'* — pogadanka aene nada- we (olyty): 20, 0 z muzyki wspó H A Ozęskie pieśni lu Uwaga licy Póznanią. Of Forty Ore- 
czynna. Miejscow: jadno Sde je nk lok.): 19,00 .. Pike- s = - 18,00 Frankfurt, Wesoła aud.|gospodarze! Pierwsza poznańska Poznań zd 68 610 
dająca temu przed stwu, — Kazek 7 NA chio-| Toruń — 13.00 muzyka (pły- . 18,20 Budanegzt, We-|olejarnia Przyjmuje codziennie > 
Wiadomość: ROUTE "Oredów- „Uhwilka| s); 15,35 wiadomości spolecene;| gjenyki i ludowe z tow. wszelkie zboża pleise do PAR: Czeladnik 
nika, Piotrków Tryb. Naruto- lg „Don Juan —  muzyce'|omk. cygańskiej zania. Wadzyński, Poznań, N łosie, 
wicza 2. n 38565 łyty): 16,00 spomiikty pisarzy| 1 onana Kone. Ber- ska 8. zd 68 168 pisarki aioa, Rio 2p Pozn A 
nina: 2 e j ; ee a FOR | inakiei onk. symt. r, A zk". Pk sky 
NECZ ; gri roren k © pozadani A; ermetza; 19.05 Tallin, r jn" i 

buwi Skład : „ [na obozyźnie". opracowaniu |mog. społeczna „W świetlicach oratorium Hacyd la, 10. dol Zamienię i 
ta 2 a ny, poznania; Witolda, Hulewioza. Przy forte-|dla bezrobotnych": 18,25 na We-|mania. Karnawał w mugyee: na QODrR (ma BOR Toi PH lub Biurowa 

ISO ych. |pianie Stanisław Sam i W ska nute a płyty:| 19,30 P Pocalunek* |śró y isząca na maszynie z zabezpie: 
do objęcia od zäraz. Adres wska 42) : ~ Nob-|19,20 ka k sal 10 tysięcy p y 
że Orędownik, Poznań zd 67885 (Programie Ballada A Nok: 9,2 „EL a ACID PA (ze BLU-| op, Smetany: 40 Droitwich.jz mleczarnią w ruchu dająca|czeniem wotówkowym na stałe o- 
ze tredownik, | oznań ze WOŚ |qnnq c-moll, Polonez A-dur: 21,45 din) w Bydzoszczy), Ludwik van So! o na orr. W a pełne utrzymanie i dochód, war-jirzyma w ysokie zagwarantowanie 


Wolfzanz Amadensz Mozart:| Beethoven: 'Trio emyczkowe op. 05 Bratysława. Kpncort|tość około 20 tysi zl. Że „|JOferty Orędownik, Poznań 
Divortimento nr. 17 D-dur na|9 nr. 2:19,50 fragméety e oper kt dyr, Folprecht. 2010 Kö-lnia: Kalisz, at U ZE Pe 1 zl 68 119 
kwartet ari; kowy i dwie wal-| (płyty). r Rec. fort |D, Kożmińska, n 38 551 


i 
tormie. weye Kwartet Katowice — 13,00 Koncert ży-| Rehbo! % E 5 Ber TAE Potrzebny 
ń: 3,15 z a oularniy f r N Sa i 
jp. 13,58 Wiódomości A Sztułuart, Koncert Schuhertow- 26. SZUKA POSADY Sg od zaraz lub 1 marca 1937 pisarm 
r | | akaoki W roclaw, „Wiejski cyrniż podwórzowy na większy majątek 


Wanzarwsk ef Kamiński — 
we: 15, r 
e SW avale koura a wraz z opisem win 


Okazja 
Sklad pieczywa. nabialu z powodu 
[mangn sprzedam zaraz, bardgo 
tanio, Wiadomość Oredownik. Po- 
znań gd 57 613 


(> 
I skrzypce Zygmunt Lederman 
— II skrzypce, Jan Gornowaki — 
altówka.: Marian Nevteich — wio- 


Skład lowczela oraz Józef Czarnecki ij ps onkiestra Opery Warsza” c. | Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- goere eksp. Orędownika, Po+ 
kolonialno - spożywczy z dwupo-ļ| Tadeusz Wilhelm — waltannie: lni Pod Ge OR 2 Mec neyva Amie- obliczamy > PADU yz znań zd 68 7-4 
kojowym mieszkaniem. ładnym,|22.35 mała orkiestra P.*R. orig OI E BAY „Matki i copin ci“ op: Peragallo: Wiedeń. Kon- nych. RPE 


sprzedam. Adres wskaże Orędow- 


co maig mo > amf, pod A 
nik, Poznań zd 68637 cert px yr. 


Witold Stepniewski — refrómy.|- odczyt: 18,35 "Skarga inmrydy 3 Ogrodnik 


i taniec arabski æ suity „Peer O 00! j = ; 
i KRA OWE Gynt" Edwarda Griega (nis I} PIĆ 21,15 ps 21 Inni tnt hug zantan puny ok A 


Sprzedam 18,50 „Wepółpraca Kółek Rolni-|TA_ i eol 2 życzkę osada 
skład papieru, tytoniu, dostawy: Środa, 17 lutego. |czych z Towarzystwami Polek|cer symf, z Ogrodnik Vosnanti: n aranty Orędownik, P 
Oferty Orędownik. Poznań Warszawa — 15,00 koncert roz-|na wsi” — m inkas 19,20] Boui Sol. Józef S prz.) kawaler, lar 28, Ti-lstn kt znań zil 08.602 
zd 67 986 rywkowy (plyty): 15.66 skrzynka koncert orkleelry una ndoljnistów |21,%0 Strasburg. Koncert svif. ky, dobrymi OR E Eu Aia 
MEN. > RY a e 19,20 „Schuhert —| Robotniczego lastytntu Oświaty Dyr. Paray, R. Paris, Edyp- szukuje posady na i Poszukuję 
Mendelsohn" (olyty)* 19,56 lek-|i Kuiury, im. Stefana Żeromn=| EÓ słuchow! Ko mnie większych zakładach Ilowycł 
z powodu kie piosenki (płyty): 23,00 malajskiego w Janowie: 19,40 .Wśró 2210 Bruksela flam. Koncert) Adaim Nowak, Przystanki jez. |glektromontera z gotówką do 
stanu zdrowiu właściciela, zmu-l orkiestra P R. otag Wiluld Stew-|Polaków na, Wakmi" „jm. z ude sal reczna (wio-jty Jubosilit, bow, Szamotuły: Woólwracy. e SaN a ene 
zonej kuracji do sprzedaniu —|niewsxi — refremy. 19,50 „Zaglebie Dąbrowskie jua|lonczela) 2230 Lipsk, Konter AG Hi a Oferty Oredowink, Poman 
andel kolonialno-cukierniczy bar- głos.. syif, ngs 505 
dzo dobrze prosperujący W cen- Lwów — 14.80 wesołe piosenki |” 23,00 Monachium. Koncert 
trum miaslą, Fcezystencja zapew-|na płytach: 15,30 Lwowskie wid- Kraków — 14,00 lokalne wiado-| kwartetu (Mozart | Dworzak). Ogrodnik 
niona. Wiadomość agentura Orę-|domośći bieżące; 15,35 muzyka mości gospodarcze: 14,06 r6żnej2310 Budapeszt. M. jazzowa. kawaler lat 29 szuka posady — Kowal 
downika w Radomiu, Żeromskir-|lekka na płytach; 15. '45 skrzynka |melodie (plety): 154 mucyka lek-| 24,00 Sztntzart. Koncert symf.|jewentualnie jako pomocnik. —|maszynista, dzielny z narzedzia: 
go 46, można telef, 25-60, od ii|techniczna: 15,55 muzyka lekkalka (plyty): 16.05 wiadomości z|(Rach. Reethoran. Licet), Droit-[Zgloszenia PE: Poznań mi, kaucją A= zł potrzebny 
o 13 i od 18 do 20, n 38 448 |e plyt: 16,05 muzyka lekka z plyt;ldnia...; 18,20 Józef Szigeti by M. Jekk a r Guklemid Hadąt. 3 55 
8 g pły y ply a; ózef Szigeti. Rra.. ch, M. lekka, (a) zd 68 655 zaraz, Cegielnia Książ. n38556 


Ogłoszenia 1-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-1armowej) a) przy końcu części 
ha a s O pati wa redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Drobne ogluezenia 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogloszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony, 1-lłamowv milimetr 30 groszy. Opłoszenia ekompli ROW are, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególneżo wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z pora Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10. do wydań niedzielnych i świątecznyca dnia poprzedniego da zodz. 15. Za błędy drukarskie, które nie zní ;ekształcaj ą treści ogloszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za cpłata gotówką z zóry. Konto w P. A. O. mr 300 149. 


| m nA 


4444 4 — 8 nr e 


aa 


87) 

— Tak sądzisz... Ja jednak nie 
mogę się tego dopatrzyć — skrzywił 
się tamten. — Może wyjaśnisz mi to 
szęzegółowiej. 

— Bardzo chętnie i przypuszczam, 
że zgodzisz się z moim zdaniem. Prze- 
de wszystkim przez wyjawienie tej ta- 
jemnicy naświetlimy należycie wszyst- 
kie ciemne punkty, które nie pozwala- 
ją władzom śledczym skierować po- 
szukiwań na właściwe tory. Z drugiej 
znów strony urząd śledczy, mając do 
czynienia z szajka szpiegowską, ener- 
giczniej zabierze się do dzieła, Nie za- 
pominaj bowiem, że w danym wypad- 
ku chodzi nie tylko o osobiste dobro 
nas czy naszych najbliższych, lecz o 
interes publiczny. Poruszą wówczas 
wszystkie sprężyny, a przyznasz, że 
władze mają ich więcej do dyspozycji 
niż my, przeciętni, niewiele znaczący 
obywatele. 

— To prawda — przyznał Burski — 
ale zapominasz a jednym. Przyrzekli- 
śmy sobie mianowicie, że dokąd nie 
zajdzie ostateczna potrzeba, podykto- 
wana obroną kraju, nie zdradzimy 
przed nikim naszego wynałazku. I to 
było przecież jedną z najważniejszych 
przyczyn, że wolałem śmierć, niż użyć 
tego argumentu w tym nieszczęsnym 
procesie. Czy nie sądzisz, że mogłem 
łatwo odeprzeć wiele stawianych mi 
zarzutów, zdradzając tę tajemnicę? 
Przecież wiedziałem, że Krynicka jest 
na usługach wywiadu, a nabrała to 
jeszcze specjalnego charakteru po 
zniknięciu Grochulskiego. A jednak 
nie uczyniłem tego... 

— Podziwiam twój heroizm, ale do- 
dam, że tam chodziło jedynie o twoje 
życie, którym mogłeś rozporządzać we- 
dle własnej woli. Tymczasem obecnie 


r Nowa próba 


Wejście Rachmila Gutermana nie 
tylko sparaliżowało lękiem Jadwigę, 
lecz skonsternowała i MKrygierową. 
Stara bowiem dopiero teraz przypom- 
niała sobie kategoryczne zastrzeżenie 
Rachmila, aby dziewczynie nie pozwa- 
lała wydalać się z przeznaczonej dla 
niej komórki. Było to podyktowane 
względami ostrożności, gdyż przebie- 
gły Guterman obawiał się, aby dziew- 
czyna, doprowadzona do ostateczności, 
nie popełniła jakiegoś szaleństwa. Mo- 
gła przecież w przystępie szału rzucić 
się na swą „opiekunkę“, lub zdobyć w 
kuchni jakieś ostre narzędzie, czego 
nie było w tamtej ciasnej, przeznączo- 
nej dla niej ubikacji. e 

Obecnie więc, widząc Jadwigę swo- 
bodnie spacerującą po izdebce, pod- 
czas kiedy Krygierowa zajęta jest roz- 
niecaniem ognia, zmarszczył grożnie 
brwi i warknął w stronę starej ko- 
biety: 

— (o ło znaczy? — wskazał wzro- 
kiem zalękłą dziewczynę. 

— Cóż ma znaczyć?... Nic nie zna- 
czy.:: — odburknęła stara, postana- 
wiając nadrabiać miną, obiecując so- 
bie w ten sposób łatwiej ostudzić 
gniew Gutermana. 

— Czy zapomniałaś o moim pole- 
ceniu?!..; — rzucił gniewnie, błyska- 
jąc groźnie oczyma. - 

— Nie, nie zapomniałam — odpar- 
ła Krygierowa, śmiało spoglądając 
Rachmilowi w oczy. og 

Pewność siebie, z Jaką tamta przy- 
jęła jego wzburzenie, istotnie ostudzi- 
ła nieco gniewny zapał Rachmila. 
Zresztą wyczuwał, że wobec tego ro- 
dzaju postawy Krygierowej, jeśli bę- 
dzie chciał nadal zająć poprzednie 
stanowisko bezwzględnej nieustępliwo- 
ści, dojdzie do awantury. A to bynaj- 
mniej nie leżało w zamiarach Guter- 
mana, a raczej mogło je pokrzyżować. 
Na Krygierowej zależało mu teraz o- 
gromnie. Wprawdzie nie chciał jej te- 
go okazać, tym niemniej jednak* zda- 
wała się to wyczuwać. 

— Więc czemuż postępujesz wbrew 
moim nakazom, podyktowanym wzglę- 
dami bezpieczeństwa? — powiedział 
już nie tyle z gniewem, co raczej z wy- 
rzutem. a 

— Bo jestem rozsądniejszą od cie- 
bie... ty nerwusie — uśmiechnęła 
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chodzi o życie kogo innego — rzucił 
Ludwik ten nowy argument. 

Burski zamyślił się, 

— Tak, Ludwik ma słuszność; nie 
wolno mi narażać Jadwigi dla innych 
celów. — A jednak... jednak posta- 
nowiłem... 

— Skrupuły, jakie cię opadają, po- 
winny ustąpić momentalnie, skoro 
sobie uświadomisz, że nasze prace nad 
tym wynalazkiem nie były tajemnicą 
dla obcego wywiadu. 

— A wiesz, że do dziś dnia nie mo- 
gę na to właśnie znaleźć odpowiedzi 
wtrącił Burski. — Nieraz o tym 
myślałem; zwłaszcza w ostatnich cza- 
sach... Zachowywaliśmy przecież od 
początku do ostatnich granic posunię- 
tą ostrożność. 

— Ja jednak znalazłem na to od- 
powiedź — odparł Ludwik z uśmie- 
chem. — Opowiem ci jednak to innym 
razem. Obecnie nie mamy czasu, bo- 
wiem, jak przyrzekliśmy, musimy nie- 
zwłocznie udać się do urzędu śledcze- 
go. No więc? — zapytał, wracając do 
poprzedniego tematu. 


— Nie, nie mogę się na to zgodzić 
— odparł Burski po namyśle. — Mo- 
że zdecydowałbym się nawet, gdybym 
miał to przekonanie, że zdradzenie 
tajemnicy naszego aparatu istotnie 
przyczyni się do odszukania Jadwigi. 
Nie mam jednak tego przekonania. 


— Więc nie nalegam — rzekł Ha- 
czewski, powstające. — Uczyń, jak bę- 
dziesz uznawał za stosowne. Na mnie 
możesz liczyć w każdej chwili; a teraz 
chodźmy już — przypomniał. — Ty 
miewasz często niezawodne przeczu- 
cia. Może i tym razem wewnętrzny 
głos nakazuje ci właściwy kierunek 
drogi. 


się i szturchnęła go poufale w bok. 
No, mo... bez żartów — prze- 
strzegł Rachmil, dotknięty poufałością 
tamtej. W dodatku dławił go gniew, 
a czuł się bezsilnym. 

— Wszystko ci wyjawię, ale natu- 
ralnie nie przy niej — szepnęła Kry- 
gierowa, wskazując oczyma znieru- 
chomiałą przy oknie Próchnicką. 

Guterman, nie mogąc na Krygiero- 
wej wyładować swej złości, skierował 
ją teraz na Jadwigę. 

— A ty marsz tam!... — krzyknął, 
ukazując palcem drzwi komórki. — 
Marsz i ani waż mi się stamtąd wy- 
chodzić... rozumiesz?!... — Błysnął 
gniewnie białkami wyłupiastych oczu 
i począł zbliżać się do struchlałej 
dziewczyny. 

Ale sponiewierana godność Jadwigi 
odezwała się w niej teraz z niezwykłą 
mocą. Zamiast szukać schronienia 
przed strasznym gniewem opryszka, 
postąpiła krok naprzód i z błyskawica- 
mi gniewu w oczach oczekiwała napa- 
ści ze strony podłego zbira. 


— Tam! — powtórzył Guterman 
zachrypłym głosem, nie opuszczając 
ręki, którą wskazywał na drzwi ko- 
mórki. 

Napięcis wzrastało z każdą sekun- 
dą, a żadne z nich nie ustępowało. 
Nie zbliżyli się już do siebie, a Rach- 
milowi wystarczało wyciągnąć tylko 
rękę, aby dosięgnąć ofiary. Nie uczy- 
nił jednak tego. Jak niedawno w sto- 
sunku do Krygierowej, i tutaj widział 
porażkę. Był pewnym, że Jadwiga u- 
lęknie się jego gniewu. Tymczasem 
stała się inaczej. Pozostawało mu 
więc zmusić ją siłą do uległości, lub 
ustąpić samemu. Pierwsze było nie- 
bezpieczne, a na drugie nie pozwalała 
mu ambicja. Liczył jeszcze, że może 
swym groźnym spojrzeniem zdoła 
przełamać upór dziewczyny, co jednak 
nie następowało. , 

W tym krytycznym momencie 
przyszła mu z pomocą Krygierowa. 

— Odejdź od niej, głupi... — ode- 
pchnęła go, zasłaniając sobą Jadwigę. 
— (Chodź, moje dziecko — ujęła ją 
troskliwie pod ramię i nieopierającą 
się poprowadziła do komórki. 

Rachmil był jej niewypowiedzianie 
wdzięczny za tę interwencję, którą u- 
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Sensacyjna powieść współcze sna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* 


ratowała jego reputację, jak to w 
myśli określił. 

— Pogadamy innym razem — rzu- 
cił jeszcze pogróżkę, po czym, gdy tam- 
ta zniknęła za drzwiami, odetchnął 
pełną piersią. 

— To nie Beata, psiakrew! — mruk- 
nął, dostrzegając wyraźną różnicę po- 
między Próchnicką a tamtą, terrory- 
zowaną dziewczyną. — Jej szczęście, 
że muszę ze względów na bezpieczeń- 
stwo wystrzegać się wszelkich awan- 
tur... Ale odbiję sobie to jeszcze w 
dwójnasób — dodał w myśli, zgrzyta- 
jąc zębami. 

Po upływie kilku minut stara wró- 
ciła do izdebki, zamykając drzwi za 
sobą i jakby nie dostrzegając Guter- 
mana, zabrała się dalej do przyrządza- 
nia śniadania. Rachmil tymczasem u- 
siądł na łóżku i zapaliwszy papierosa 
obserwował swą przyjaciółkę z pod 
oka. 

Przedłużające się milczenie ciążyło 
mu coraz bardziej. W dodatku poczęły 
go opadąć skrupuły i wątpliwości od- 
nośnie tak szybko zawiązanej przyja- 
Źni z tą obcą i mało mu znaną ko- 
bietą. 

Gdy Krygierowa nastawiła wodę i 
usiadła obok na krześle, Rachmił u- 
znał ten moment za odpowiedni do na- 
wiązania rozmowy. 

— Twoje postępowanie, ciociu, za- 
czyna mi się nie podobać — powiedział 
szczerze idąc za tokiem myśli. 

— A mnie twoje — odwzajemniła 
się. — Możeś ty i dobry do innej robo- 
ty, ale z dziewczynkami nie umiesz 
się obchodzić, 

— Tak sądzisz? — uśmiechnął się 
z ironią. 

— Nie znałam cię — ciągnęła da- 
lej — i myślałam, że lepiej potrafisz 
chodzić koło swych interesów. Obecnie 
=żataję zawartej z tobą spółki: m~ == 

— A czemu to, ciociu? — Rachmil 
postanowił miast się denerwować, 
przyjmować uwagi Krygierowej z sar- 
kazmem. 

— Widzę, że stroisz sobie kpinki z 
moich ostrzeżeń, ale przekonasz się, iż 
mocno tego niehawem pożałujesz — 
odparła urażona. kobieta. 

— Czy mam to przyjąć jako pogróż- 
kę? — zapytał Guterman poważniejąc. 
Usiadł teraz na łóżku i z podejrzliwą 
nieufnością spoglądał na Krygierową. 

— Bynajmniej — zaprotestowała. 
— Gdyby jednak można było z tobą 
rozsądnie porozmawiać, przekonałbyś 
się, że moje ostrzeżenia mają pełne 
uzasadnienie. Zło może przyjść nie z 
mojej winy, jak mógłbyś sądzić. 

— No więc przestań nareszcie ope- 
rować ogólnikami i wyjaw swoje oba- 
wy. Jeżeli będą słuszne, na pewno sko- 
rzystam z twojej rady — powiedział 
Rachmil, zdradzając objawy nie tylko 
zaciekawienia. ale i niepokoju. 

— Powtarzam więc jeszcze raz, że 
z dziewczynkami nie umiesz się ob- 
chodzić, a w tym wypadku możesz 
polegać na moim zdaniu, bowiem po- 
siadam w tym względzie długoletnie 
doświadczenie. Kohiety mają różne 
natury i zależnie od tego trzeba z ni- 
mi postępować. Większość z nich moż- 
na zmusić do posłuszeństwa w ten 
sposób, jak to ty sobie dzisiaj począ- 
łeś, ale nie wszystkie. A ta właśnie 
należy do tej nielicznej pozostałej gru- 
PY. To panterka, która rzuci się z pa- 
zurami na najgroźniejszego przeciw- 
nika, choćby miała przypłacić to ży- 
ciem... 

— Więc boisz się o moją skórę, 
ciocia? — uśmiechnął się znów Gu- 
terman. 

— Nie pozwoliłeś mi dokończyć — 
wyjaśniła kobieta. — O ciebie się nie 
boję, ho nie dasz sobie krzywdy uczy- 
nić, tylko o nią... 

— Jakto? 

— Ona popełni 
odparła Krygierowa. 

— Wierzę, o ile nadał będziesz roz- 
taczać nad nią tak troskliwą opiekę 
jak dotąd — zauważył Rachmil z iro- 
nią. — Zbijasz się więc własnymi ar- 
gumentami, gdyż czynisz mi z tego po- 
wodu wymówki, a pozwalasz dziew- 
czynie plątać się po tej izbie, gdzie 
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nie trudno jest znaleźć jakieś ostre 
narzędzie, 

— Nie to miałam na myśli — przer- 
wała mu Krygierowa. — Zdołałam już 
poznać tę dziewczynę na tyle, aby 
wiedzieć, iż nie targnie się na swoje 
życie w ten sposób, jaki masz na my- 
śli Ona się po prostu zamorzy gło- 
dem. Nie weźmie nic do ust, rozu- 
miesz? A ja znam takie wypadki. Jej 
upór może okazać się silniejszym nad 
męki łaknienia. To jest jedyna naj- 
sukteczniejsza broń w ręku białej nie- 
wolnicy. 

Rachmil wytrzeszczył oczy i z nie- 
tajonym przerażeniem spoglądał na 
swą towarzyszkę. Tak, nie pomyślał o 
tym. A przecież najwięcej pragnął, 
aby Jadwiga żyła i cierpiała, nurza- 
jac się w błocie hańby i upokorzenia. 
Chciał przecież taką, wyzutą z kobie- 
cej godności i odartą, do szczętu z 
wdzięków swej dziewczęcej urody, 
pokazać tamtemu... To miała być 
największa, najwyszukańsza zemsta, 
Tymczasem wobec  podniesionych 
przez Krygierową ostrzeżeń cały mi- 
sternie zbudowany plan mógł rozpaść 
się w gruzy... 

— Nie, ona musi żyć, musi cierpieć. 
bo ja tak chcę! — warknął, a jego 
ciemne źrenice rzuciły błyskawice. 
gniewu. 

— A jednak może być inaczej... i 
będzie — smagnęła go starą tą nie- 
ubłaganą prawdą. 

Rachmi! zmełł w ustach przekleń- 
stwo i zapadł w bolesne zamyślenie. 
Bezsilność dręczyła go więcej niż sa- 
ma okrutna rzeczywistość. Wiedział 
wprawdzie, że Krygierowa potrafi 
znaleźć na to odpowiednią radę, jed- 
nakże nie chcial okazać przed nią 
swej bezsilności. Hołdował przemocy, 
a gdy ta nie prowadziła do celu, do- 
-znawał upokorzeria. A przecież w ode 
niesieniu do tej dziewczyny chciał po- 
kazać do najskrajniejszych granic po- 
suniętą brutalność. Chciał widzieć jej 
upokorzenie i chciał napawać się że- 
brzącym a litość jękiem swojej ofiary. 

Nic więc dziwnego, że wobec tej 
nowo wytworzonej sytuacji zwyrod- 
niały zbir szarpał się w bezsilności. 

— Czy tę zapowiedzianą głodówkę 
Próchnicka uzależniła od mojego po- 
stępowania względem niej? — zapy- 


tał teraz, jakby budząc się z odrę-' 
twienia. 

— Przypuszczam — odparłą stara 
wymijająco. 


— A więc dobrze; nie tknę jej od- 
tąd, nie zbliżę się PAR do niej i zo- 
baczę, czy twoje wersalskie metody 
odniosą pożądany skutek — uśmiech- 
ną? się chytrze. 

Na twarzy Krygierowej znać było 
teraz zakłopotanie. 

— I w tym wypadku nie mogę ci 
za. nie ręczyć. Nie wiem, czy dziewczy= 
na. nie zareaguje w podobny sposób na 
to, co ją czeka w Warszawie. Nic nie 
można przewidzieć. 

— Chytra z ciebie kobieta, ciociu, 
— zauważył Guterman. — Zresztą tam 
będziemy czuć się bezpieczni. 

— Więc i ty zamierzasz ze mną jæ 
chać? — zaniepokoiła się Krygierowa. 
p z bardzo ci się to uśmiecha, praw- 

a 

— Hm... nie chciałabym, abyś 
mnie źle nie zrozumiał, ale twoja o- 
ROA? tam mogłaby wiele zaszko- 

zić. 

— Mianowicie? 


— Już sam twój widok przeraża ją 
do tego stopnia, że dziewczyna odcho- 
dzi od zmysłów — odpowiedziała ko- 
bieta, zatajając jednak istotną przy- 
czynę, dla której nie chciała gościć 
u siebie Rachmila, 

— Nie, moja ciocia — Żachnął się 
Guterman. — Nie po to narażałem się 
na niebezpieczeństwo, aby wyświad- 
czać grzeczności pannie Próchnickiej. 
Pal ją diablil... Zagłodzi się czy nie, 
to mi już w tej chwili jest wszystko 
jedno. Tak czy inaczej, nie uniknie 
swojego losu, jąki jej przeznaczyłem. 
Nie myślę się dłużej ceregielić z ko- 
chanką pana Burskiego! — krzyknął 
wyprowadzony z równowagi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


l Simygon przygotowuje już wyprawe Sil 


Ukochana księcia Windsor bawi się wesoło na Riwierze 


„Sunday Referee* donosi z Cannes, że 
tamtejszy burmistrz w wywiadzie, udzielo- 
nym angielskiemu dziennikarzowi, 0- 
świadczył, co następuje: 

— Spodziewam się, że już w pierw- 
szych dniach maja udzielę ślubu cywilne- 
go ks. Windsor 1 pani Simpsin. 

Tymczasem z Wiednia nadeszła wiado- 
mość. że ślub nie odbędzie się w Cannes, 
lecz w Wiedniu, w brytyjskiej ambasa- 
dzie. Udzieli go ambasador sir Walford 
Selby w dniu 2? maja. 


Przyjazd pani Simpson do Wiednia 
spodziewany jest w końcu kwietnia. 


Obecnie pani Simpson w gorączkowym 
pośpiechem przygotowuje ślubną wypra- 
wę. W ciągu ostatnich dni odwiedziła ona 
szereg eleganckich magazynów w Cannes, 
nabyła mnóstwo najmodniejszych szlafro- 
ków z aksamitu, brokatu i jedwabi, 


przepiękną jedwabną bieliznę, 


fantastyczne ilości pończoch w „Grande 
Maison de Blanc", 100 par rękawiczek, od- 
powiednią ilość chustek do nosa itd. 

Suknie, kostiumy i płaszcze wykona 
dla pani Simpson Molyneux, skoro tylko 
ustali się moda wiosenna w Paryżu. 

W Cannes opowiadają, że p. Simpson 
przestała prowadzić tryb życia pustelnicy 
i zaczęła bywać w świecie. 


Jest znowu duszą wesołych przyjęć i 
zabaw, 


Podczas obiadu wydanego na jej cześć w 
jednym z hotelów w Monte Carlo, w przy- 
pływie dziecinnei radości, zerwała się z 
miejsca, i klaszcząc w dłonie, wezwała cy- 
ganów, którym kazała zagrać groteskę 
muzyczną pt. „Tchitt, tchitt, tchitt". Jest 
to jej ulubiona melodia, która kojarzy się 
w jej wspomnieniach z pobytem zeszłego 
lata w Budapeszcie, kiedy to ks. Windsor, 
jako król Wielkiej Brytanii, odbywał ro- 
raantyczną przejażdżkę po Europie. 
Oczywiście na temat projektowanej wy- 
prawy krążą tysiące mniej lub więcej 
prawdziwych pogłosek, M. in. opowiadają 
w Paryżu, że ks. Windsor w zeszłym ty- 
godniu zamówi! u słynnego Cartiera 


biżuterie dla swej narzeczonej, których 


wartość przekracza 200090 funtów 
szterlingów. 


Są to przepyszne bransolety z szafirów, 
oprawnych w platynie oraz riwiery bry- 
lantowe i wspaniała korona wysadzana 
brylantami. 

Podczas gdy p. Simpson zajmuje się 
jedynie wydawaniem pieniędzy, 

ks. Windsor kłopocze się skąd je wy- 

dobyć. 


„Tylko na gwoździach 
Preston leży się wygodnie" 


Słynny fakir indyjski Galendranath 
Bikkur zawarł umowę z wielkim koncer- 
nem „Preston Nails Manufacturing Comp.", 
otrzymując do tej pory jeszcze nieujawnio- 
ne wynagrodzenie wzamian za zobowiąza- 
nie się używania do swego łoża tylko 
„gwoździ tego koncernu. Umieszczony napis 
nad deską, nabitą gwoździami, na których 
kładzie się Bikkur, głosi wszystkim, że tyl- 
ko na gwoździach prestońskich leży się 
wygodnie. 


Pierwotne plany rządu wypłacania księciu 
25000 funtów szterlingów rocznej renty 
upadły wskutek gwałtownego protestu la- 
bourzystów 1 liberałów. 


Maksimum tego co otrzyma ks. Wind- 


j nie przekroczy 104000 funtów rocz- 


nego dochodu, Suma ta pochodzić będzie 
z wpływów jakie daje księstwo Kornwalii. 


Podobno siostra ks. Windsoru, ks. Wa- 
ry zaprosiła go w imieniu rodziny do Lon- 
dynu na miesiąc sierpień. Książę jednak 
miał odrzucić to zaproszenie. 


Pulimany powietrzne na szlaku Anglia — Indie 


Ogromny rozwój komunikacji lotniczej 


Rozwój regularnej komunikacji 
wietrznej odbywa się w tak zawrotnym 
tempie, że to, co wczoraj jeszcze ucho- 


po-1 dziło za ostatni krzyk techniki, 


dzisiaj 
staje się już przestarzałym i bezuży- 
tecznym. Szlachetne w tej mierze współ- 
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POLACY ZNAKOMITYMI GRACZAMI 


Jednym z najważniejszych elementów życią amerykańskiego jest — sport. Nawet 
na uniwersytetach Stanów Zjednoczonych sport traktowany jest niemal na równi 
z filozofią, naukami ścisłymi, czy ekonomią polityczną. Nic zatem dziwnego, że wła- 


śnie przede wszystkim sportowcy cieszą się naiwiększą popularnością. Za 


jedną 


z najlepszych drużyn akademickich uznaną została drużyna uniwersytetu Fordham, 

zwana „blokiem z granitu", w której skład wchodzą sami Polacy. Na zdjęciu z lewej 

ku prawej: Jan Drużba, Al. Barbacki, W. Lombard, Al. Wojciechowicz, N. Pierk, 
Ed. Frank i L. Pakin. 


Londyn i Paryż | 
liczą razem tylko 23 mieszkańców 


Coprawda nie w Europie, lecz na wyspie Bożego Narodzenia 


Ostatnie amerykańskie kutry strażni- 
cze dotarły do jednej z wysp na Pacyfiku, 
na której stwierdziły istnienie miast Lon- 
dynu i Paryża. Miasta te zbudowane na 
małej wysepce Bożego Narodzenia w nie- 
wielkiej odległości od siebie. Każda z miej- 
scowości posiada jedną ulicę, wzdłuż któ- 
rej stoją sklecone prymitywnie budynki 
Bardzo mało kłopotu miano ze spisem lud- 
ności tych miast. Okazało się bowiem, że 
obie te stolice liczyły tylko 23 mieszkań- 
ców, tym więcej, że zasadniczo wszyscy 


mieszkają bądź w Paryżu, bądź to w Lon- 
dynie. Ta wędrówka zależna jest od pory 
roku oraz od zajęć tych mieszkańców. 
Londyn bowiem leży w pośrodku tych te- 
renów, gdzie po dojrzeniu następują zbio- 
ry z 60.000 palm kokosowych. Paryż nato- 
miast jest centrem przemysłowym, gdzie 
przerabiają się orzechy kokosowe. Do bia- 
łych należy tylko jedna rodzina, składają- 
ca się z 3 głów, reszta to szczep Tamician. 
Mieszkańcy są bardzo dumni z nazw swo- 
| ich miast. 


16-letnia Turczynka 


Wybraniec jej serca 


Piętnastoletnia Turczynka zakochała 
się do szaleństwa w pewnym starszym 
Turku ze Smyrny, Efe Mehmed, tak bo- 
wiem nazywał się wybraniec serca Dubu, 
miał 47 lat i był o 32 lata starszy od dziew- 
częcia. 


Artretycy muszą czuwać 


aby nie dopuścić do stałych bolesnych cier- 
pień, które w niektórych wypadkach mogą 
doprowadzić nawet do kalectwa, Zioła ma- 
gistra Wolskiego ze znak. ochr. „Reumosa”, 
zawierające niezmiernie rzadką roślinę 
chińską Schin.-Schen łagodzą bóle. regu- 


lują przemianę materii, dlatego też stosuje 
się je w cierpieniach artretycznych reu- 
matycznych i bólach ischiasu. 


Wytwórnia: MAGISTER  WQLSKI, 
Warszawa, Złoła 14. 
n 36583 
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PARADA JAPOŃSKIEJ STRAŻY OGNIOWEJ 


Z 


Na placu przed palacem cesarskim w Tokio odhyła się parada straży ogniowej 
w staro-japońskich ubiorach i z przyrządami przeciwogniowyn.i z minionych stuleci. 


porwała ukochanego 


zdołał jednak umknąć 


Pelną temperamentu Turczynkę gnie- 
wało to. że Mehmed wszelkie jej miłosne 
wynurzenia przyjmuje zimno. 

Dubu przyszła do mieszkania Mehme 
da i wycelowawszy do niego z rewolweru, 
zażądała od Turka kategorycznie, aby ją 
uprowadził. Przerażony Mehmed usiłował 
odwieść ją od szalonego zamiaru perswa- 
zjami, lecz te nic nie pomagały. Musiał za- 
pakować walizkę j wsiąść do auta, czeka- 
jącego przed domem i wyjechać wraz z 
dziewczyną do lasn w okolice Smyrny. 

Wysiadłszy w lesie z samochodu, para 
szła jeszcze przez kilka godzin pieszo, przy 
czym Mehmed musiał nieść ciężką paczkę 
z prowiantami i namiotem. Wreszcie Du- 
bu. która w gruncie rzeczy nie została 
porwana, tylko sama porwała swego uko- 
chanego postanowiła rozbić obóz. Rozpię- 
ła namiot i zaczęła gotować strawę. 

Gdy Turek przypuszczał, że Dubu jest 
pochłonięta gotowaniem, porwał swą małą 
walizkę i usiłował powoli, cichaczem od- 
dalić się z „obozu“, Ale Dubu zatrzymała 
go na miejscu. Znów celowała do niego z 
rewolweru i zmusiła go do powrotu do 
ogniska. Mehmed usłuchał, usiądł nie- 
chętnie przy ogniu, ale nie odpowiadał na 
żadne z pytań dziewczęcia. Nie tknął także 
potrawy, którą mu Dubu podsunęła. Pa- 
nienka posmutniała. Przypuszczała, że na 
łonie przyrody Mehmed rozkrochmali się 
i pod wrażeniem porwania zapłonie do 
niej miłością. Gdy się zawiodła weszła do 
namiotu i zaczęła gorzko płakać. 

Mehmed wyczuł, że nadeszla sposobna 
chwila i znowu usiłował zbiec. Tym ra- 
zem Dubu już nie pilnowała, to też uciecz- 
ka powiodła się. Turek powrócił do Smyr- 
ny, gdzie udał się na komisariat policji i 
zawiadomił o wszystkim władze, Stróże 
bezpieczeństwa udali się bezzwłocznie na 
określone przez Mechmeda miejsce i zna- 
leźli tam Dubu. Przyznała się do porwania 
ukochanego mężczyzny z całą odwagą do- 
dając, że znowu postara się go porwać. 


zawodniectwo narodów jest czynnikiem 
twórczym o niespostrzeganej wprost dy- 
namice, 


W tym wyścign ujarzmiania powie- 
trza pierwsze miejsce zajmują 
Ameryka i Anglia, 


Na ogół opinia mało jest poinformowana 
o całokształcie tych wysiłków i uprzytam- 
nia sobie ich ogrom dopiero wówczas, 
gdy przed jej oczami staje nowy cud 
techniki aeronautycznej. 

W przygotowaniu są wielkie rzeczy, 
Ameryka wysłała do Europv pułkownika 
Lindbergha, celem przestudiowania wa- 
runków europejskich portów lotniczych t 
opracowania planu przedłużenia lotów 
transatlantyckich bezpośrednio w głąb 
Europy. przy czym myśli się o Wiedniu 
jako dworcu czołowym. 

Tymczasem nadchodzi z Anglii wiado+* 
mość, że już w najbliższym czasie obsłu- 
ga powietrzna między Anglią i Indiami 
ulegnie zasadniczej reorganizacji, dzięki 
udoskonałonym  konstrukcjom maszyn. 
Towarzystwo Imperial Airways spodzie- 
wa się, że 


czas przelotu z Londynu do Bombaju 
skrócony będzie z 6 dni do dwóch. 


Pasażer za tym, który w piątek rano wy- 
leci z Londynu, będzie w niedzielę mógł 
zjeść śniadanie w cieniu palm ziemi in- 
dyjskiej, 

Nowe hydroplany typu Empire w licz- 
bie 28, które częściowo znajdują się je- 
szcze w warsztatach i partiami oddawa- 
ne bywają do użytku. zramiejszają od- 
ległości a raczej czas do ich pokonania 
do mniej niż połowy dotychczasowych 
okresów, Lot do Australii trwać będzie 
nie jak dotychczas 12 tylko 7 dni, Kap- 
stadt osięgnie się w „latającym dyliżan= 
sie pocztowym* przy niewielkim pośpie- 
chu, w niespełna 4 dniach. 


Taki „Pullman powietrzny" 
przeznaczony jest dla 10 do 20 pasażerów. 


Każdy z nich ma swój wygodny fotel, 
skonstruowany według wskazówek ana- 
tomów i techników, który za pomocą 
dźwigni ustawiony być może w każdej 
dowolnej pozycji. Pokład promenadowy, 
który wprawdzie nie jest tak obszerny, 
jak na statkach transoceanicznych, daje 
jednak pasażerom możność przechadzania 
się i przyglądania się przez wysokie okna 
mieniącemu się krajobrazowi, W -palarni 
można grać w bridża, słuchać radio lub 
oglądać film, podczas gdy w kuchni e- 
lektrycznej przyrzadza się potrawy we- 
dług obszernego jądłospisu. Tualety są 
wytworne a pomysłowo urządzona wen- 
tylacja gwarantuje stałą temperaturę. 
Wszystkie te lokale uszczelnione są na 
hałas, dopiero gdy aparat wpada w d.iurą 
powietrzną, pasażerowie uprzytomniają 
sobie, że znajdują się w samolocie. 


Składająca się z 5 Indzi załoga 
posiąda najwyższc kwalifikacje. 


Radiotelegrafista pozostaje w stałym kon- 
takcie z radiostacjami nadbrzeżnymi. Pi- 
lota luzuje od czasu do czasu mechanik 
lub robot, który potrafi kierować samolo- 
tem godzinami. Przy ądowaniu lub wo- 
dowaniu reflektory samolotu badają teren 
a zrzucone rakiety oświetlają jasno miej- 
sce lądowania lub wodowania, gdy za- 


chodzi potrzeba opuszczenia się aparatu, 
W ten sposób osiągnięto przy najwięk- 
szej szybkości i największym komforcie 
także największe bezpieczeństwo. 
(W. i P) 


"NOWA GWIAZDECZKA FILMOWA 
pojawiła się w Ameryce. Jest nią roz- 
koszna Jane Witke 


